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aa] 


Słowo demokracja bywa różnie pojmo- w jednomyślne 


wane, zależnie od kraju i od epoki. I mo- 
że w tem właśnie tkwi jego siła. Często- 
kroć trudno jest dokładnie określić, co ro- 
zumiemy przez ten termin, jedno wszelako 
jest pewne, że treść, która się z nim wiąże, 
nie jest rzeczą stałą, ale jakby płynną i cla- 
styczną. Formy demokracji również skłon- 
ne są ulegać przemianom, co niewatpliwie 
tłomaczy fakt, że Wielka Brytanja, oj- 
czyzna demokracji, woli jednak nie mieć a 
siebie tego, co na kontynencie rozumiemy 
przez prawo konstytucyjne. 


Koniecznym warunkiem sprawnego 
funkcjonowania demokracji jest, aby stała 
się, w znaczeniu ogólnem, formą myślenia 
całego narodu. Oto eo mówi o tem R. Fra- 
zer: "Spory i wzajemne krytyki, których 
powstaniu demokracja sprzyja, przesłan:a- 
ją często fakt, że między partjami demo- 
kratycznemi istnieją i różnice i punkty 
zbieżne. Jestem przekonany, że właśnie 
owe podobieństwa poglądów mają znacze- 
nie realniejsze i bardziej żywotne, niż owe 
nieporozumienia. Że panuje różnica zdań 
między członkami Labour Party i Konser- 
watystami co do wartości socjalizmu — 
jest według mnie, znacznie mniej ważne, 
niż ich zgodność w pojmowaniu demokracji. 
Ta wspólna postawa, wypływająca ze zgod- 
nej oceny systemu demokratycznego, prze- 
waża niewątpliwie nad rozłamami, tworzą 
cymi się wewnątrz samego systemu. R3 
system demokratyczny runąłby i wszelka 
dyskusja byłaby niemożliwa, gdyby nie 9- 
wa współpraca nad jego utrzymaniem.” 
Społeczeństwo demokratyczne musi czynić 
zadość dwu zasadniczym warunkom; być 


co do zasadniczych form 
współżycia, a jednocześnie posiadać w 
swem łonie różnicę opinji co do samej isto- 
ty tej kwestji. 

Ten sposób myślenia istnieje z łatwos- 
cią w kraju, którego rządowe instytucje 
funkcjonowały bez przerwy w ciągu stulecj, 
i który, na przestrzeni prawie tysiąca lat, 
nie zaznał obcej inwazji. Działalność in- 
stytucji rządowych w Polsce została całko- 
wicie przerwana w 1795-ym roku trzeciego 
rozbioru. Nowe Państwo Polskie, powoła- 
ne do życia w r. 1918, musiało odrazu i 
całkowicie odbudować swą organizację na- 
rodową, nie mając nawet czasu, aby nadać 
jej formy demokracji, powszechnie uznane. 
Dawne próby konstytucyjne  zprzed stu 
piędziesięciu lat, nie mogły mieć już prak- 
tycznego zastosowania i nawet Konstytucja 
3-go Maja 1791, w swoim czasie tak po- 
stępowa, mogła służyć jedynie jako wkład 
uczuciowy do obchodów narodowych. 

W tych warunkach konstytucja polska 
musiała się oprzeć z jednej strony na skru- 
pulatnej ocenie tradycji polskiej, tego co 
nazywamy duchem narodowym — z dru- 
giej zaś na doświadczeniach innych navo- 
dów. Konstytucja postawiła sobie za mo- 
del przedewszystkiem konstytucję francus- 
ką i starała się wprowadzić w życie maksy- 
mę Montesquieu: “Que le pouvoir balance 
le pouvoir.” — Ale nim mogła przystąpić 
do wykonania tych projektów, Polska stała 
się teatrem niezwykle doniosłych przemian 
politycznych. Elementy lewicowe, nie chcące 
czekać na decyzje Konferencji Pokojowej 
w sprawie rozbrojenia okupantów austrja- 
ckich i niemieckich — utworzyły w Lu- 
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List Kopernika, skierowany w imieniu kapituty warmińskiej do króla Zy- 
gmunta I, dnia 22-go lipca 1516 roku, zawierający skargę na zbrodnicze rozboje 
Krzyżaków. List ten odkryl rrof. L. M. Birkenmayer w Archiwum Państwowem 


w Sztokholmie, w roku 1908. 


Początek tego listu w przekładzie polskim brzmi: 

“Po zapewnieniu o naszem przywiązaniu i gotowości do kornych usług. 

Często już chcieliśmy użalić się przed Tobą, najmiłościwszy Panie, na 
krzywdy nasze, lecz wstrzymała nas jakaś nieśmiałość nasza i majestat dostoj- 
nego imienia Twojego, do któregośmy powinni zawsze zwracać się raczej 2 cecią 


aniżeli ze sprawami. 


Teraz jednak i trudne położenie nasze i niegodziwość za- 


sałych wydarzeń, a także i sam honor Waszej Królawskiej Mości zmuszają nas 
naprzykrzać się naszymi żalami i błaganiem Waszej Miłości, zajętej już skądinąd 


bardzo ważnemi sprawami. 


Nie jest to bowiem tajnem, jakich obelg doznajemy 


już przez to, że zarówno my jak i nasi poddani nękani jesteśmy ogniem i mie- 
czem, napadami i rozbojami od coraz to wzrastającej liczby wrogów; że dalej 
sami jesteśmy jakby uprowadzeni w niewolę tak, iż nawet godziny bezpieczeń- 
stwa nie mieszkamy w domach naszych. które leżąc wśród otwartego pola, wy- 
stawione są na łaskę i niełaskę zbrodnairzy, a nawet przybytek Boży i świętości 
ledwo od zbeszczeszczenia chronimy, że wreszcie prawie nie wolno nam bezkarnie 
wymierzać samym sobie sprawiedliwości, której od innych rzadko tylko doświad- 
czamy. Z czyjej zaś pobudki te przykrości nasze tak się wzmogły, to już skądinąd, 


sądzimy, Waszej Królewskiej Mości jest znane. 


Jest bowiem także dalsze wia- 


domem, gdzie się cwi rozbójnicy aż dotad wylęgają, gdzie się na nas zbroją, do- 
kąd się ze zdobyczą chronią.” 
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blinie, 7 listopada 1918 roku, tymczasowy 
nząd ludowy Rzplitej Polskiej. Na czele 
jego stanął socjalista Ignacy Daszyński. 

Decyzją rządu ludowego przyjęto dla 
nowego Państwa regime republikański. 
«Państwo polskie, obejmujące wszystkie 
ziemie, zamieszkałe przez Polaków, będzie 
po wsze czasy rzeczpospolitą ludową, któ- 
rej pierwszy prezydent wybrany będzie na 
zgromadzeniu ustawodawczem.” 

Dalszy ciąg prokłamacji gwarantował 
zasadę suwerenności narodu: *"Zgroma- 
dzenie ustawodawcze pędzie wybrane 
przed końcem roku w głosowaniu po- 
wszechnem, bez różnicy płci. bezpo- 
średniem, tajnem i proporcjonalnenıi. 
Wszyscy obywatele i obywatelki, któ- 
rzy ukończyli 21 lat, mają prawo brać 
udział w wyborach jak również być wybra- 
nymi.” Prawa człowieka i obywatela o- 


kreślone są w sposób następujący: *Oświad- 


czamy, że począwszy od dziś, wszyscy oby- 
watele są równi w obliczu prawa, bez 
względu na ich pochodzenie, religję i na- 
rodowość. Ogłaszamy wolność sumienia, 
prasy i słowa, wolność zebrań, wolność ma- 
nifestacyj publicznych, prawo zakładania 
stowarzyszeń i syndykatów, prawo straj- 
ku.” W końcu proklamacja zapowiadała 
reorganizację, na zasadach prawdziwie 
demokratycznych, rad komunalnych, po- 
wiatowych oraz rad miejskich, i obowiązu- 
jące bezpłatnie nauczanie wszystkich w 7a- 
kładach Świeckich.  Obiecywała również 
stworzenie w miastach i po wsiach milicji, 
której zadaniem byłoby pilnowanie porząd- 
ku, i dbałość o bezpieczeństwo obywateli, 
jak również czuwanie nad wykonaniem de- 
cyzyj, powziętych przez państwowe organy 
wykonawcze. Rząd ten odbierał od pier- 
wszych formacyj wojskowych przysięgę, w 
której żołnierz zobowiązywał się bronić 
ojczyzny przeciw zakusom napastnika. a 
narodu przeciw atakom tych, którzy usiło- 
waliby uszczuplić jego prawa. 

W ten sposób zarysował się w pełni cha- 
rakter rewolucyjny, republikański i demo- 
kratyczny nowego państwa polskiego. 

Odbyły się wybory do Konstytuanty i 19 
lutego 1919 roku zebrał się w Warszawie 
pierwszy Sejm nowej Rzeczpospolitej. W 
dalszych latach parlamentaryzm był w Pol- 
sce często przez różne czynniki krytykowa- 
ny. Tem niemniej pozostanie faktem, że. 
mimo błędów i braków tego ustroju, dzięki 


niemu właśnie, Państwo — przez 150 lat. 


rozdzielone na trzy części — zostało tera? 
zjednoczone, stało się jedno i niepodzie!ne. 

Tak oto Ee POA wykazała 
swój p przy-biorajem 
kp ŻA wia sai parlamen- 
tarnej. Działała zgodnie nietylko z polsttą 
tradycją historyczną, ale również czyniła 
zadość potrzebom nowoczesnego społeczeń- 
stwa i właściwym polskiej demokracji ten- 
dencjom ku ustrojom państw demokracyj 
zachodnich. Później, po przewrocie rządo- 
wym w 1926 r. walka o wzmożenie autory- 
tetu parlamentarnego stała się najpie.w- 
szym celem wszystkich stronnictw demokra- 
tycznych. I dziś także, pod straszliwem 
jarzmem okupacji niemieckiej, panuje jed. 
nomyślne przekonanie, że suwerenne Paf. 
stwo polskie odrodzi się w formie demok:a- 
cji parlamentarnej. 

Konstytucja, uchwalona 17 marca 1921 
roku, sankcjonująca demokrację parlamen- 
tarną, została częściowo przerobiona w 
1926 roku, wreszcie 23 kwietnia 1935-go 
roku zastąpiona nową konstytucją, zbliżo- 
ną do tych, które obowiązują w państwach 


autorytatywnych. Mimo to, aż do roz- 
poczęcia wojny, pewne znamiona po- 
lityczne, zapoczątkowane w proklamacji 
lubelskiej, dominowały jeszcze nad ca- 
łością polskiego życia. Są niemi: re- 
publikańska forma rządu, zupełna rów- 


ność praw, przyznanych przedstawicielom 
płci obojga, oraz 8-godzinny dzień pracy. 
Zasady te wrosły głęboko w duszę narodu 
i nie sposób byłoby je z niej wykorzenić. 
Skrystalizowanie publicznej opinji de- 
mokratycznej w Polsce nie było rzecza 


łatwą. W momencie decydującym, za- 
raz po wypędzeniu zaborców. robot- 
nicy polscy odrzucili ideę dyktatury 


proletarjatu i polskiej republiki sowieckiej. 
Czerwonej Armji, która w lecie 1920 ryku 
znalazła się u wrót Warszawy, chłopi i ro- 
botnicy nie zgotowali gorącego przyjęcia 
Przeciwnie, posłuszni orędziu prezesa mini- 
strów Witosa, przywódcy włościan i 
vice-premjera Daszyńskiego, przywódcy 
partji socjalistycznej — masowo zaciąga! 
się do polskiej armji. Polska partja komu- 
nistyczna zaznała kilku sukcesów lokalnych 
lecz krótkotrwałych, — w roku 1937 prze- 
stała istnieć, rozwiązana przez Komintern. 
Zresztą od czasu bitwy o Warszawę w 1920 
roku, nie przedstawiała ona dla polskiej 
demokracji istotnego  niebezpieczeństwa. 
Natomiast w roku 1922 pojawiło się na 
widnokręgu rzeczywiste niebezpieczeństwo 
wpływów włoskiego faszyzmu. Dojście do 
władzy Hitlera w Niemczech, t. j. w kraju 
bezpośrednio z nami sąsiadującym, wywo- 
łało w pewnych kołach jeszcze większe wra- 
żenie. Demokracja polska zdawała sobie 
doskonale sprawę, ile niebezpieczeństw dla 
międzynarodowego życia zapowiada ten 
stan rzeczy, i obawiała się polityki narodc- 
wego egoizmu i izolacji Polski. Z chwila 
dojścia Hitlera do władzy Polska Partja 
Socjalistyczna stwierdziła, że: "zwycięstwo 
hitleryzmu w Niemczech zmienia zasadni- 
czo sytuację międzynarodową, pogarsza ją 
i niebezpiecznie ją komplikuje. Faszyzm 
jako prąd historyczny, jego zasady, cele i 
polityka zagraniczna, zagrażają także pol- 
kiej niepodległości. Groźba nowej wojny 
wzrosła znacznie.” Opinja publiczna zosta 
ła kolejno zaalarmowana podbojem Abi- 


synji, aneksją Austrji, rozbiorem Czecho- . 


słowacji. Hiszpańska wojna domowa, do 
której sympatje były zresztą podzielone 
dyskutowana była gorąco w całym kraju 
W oczach opinji polskiej zarysowały się jas- 
no zasadnicze kontury przyszłego konfli- 


ktu. Politykę uspokojenia śŚledzono z 
wrastającym niepokojem i opinja pub 
liczna wytyczyła jej pewne granice, 


į 

} 

i 
ToN 


których nikt nie ważyłby się prze- 
kroczyć. Była to granica najżywotniej- 
szych interesów Polski a przedewszy- 
stkiem nienaruszalności jej terytorjum. 
Taniec na wyprężonym sznurze  puł- 
kownika Becka, polskiego ministra spraw 
zagranicznych, zbliżał się do końca. Od- 
rzuciwszy nęcącą propozycję wspólnej kru- 
cjaty przeciw Rosji (już samo przepuszcze- 
nie wojsk niemieckich przez polskie tery- 
torjum było dla polskiej opinji publicznej 
nie do przyjęcia) Beck zmuszony został dać 
definitywną odpowiedź na formalne żąda- 


| nia Hitlera, dotyczące Gdańsxa i polskiego 


Pomorza, czy — jak to nazywała niemiec!.a 
propaganda — polskiego korytarza. Dnia 
5-00 maja 19389, w decydującem przemć: 
wieniu, Beck odpowiedział: “nie.” 
Przechodzimy teraz do głównego zad- 
nia, jakie spoczywa na barkach nowoczes 


nych  demokracyj: ich odpowiedzialnn(śri 
wobec stosunków międzynarodowych, u- 
trzymania pokoju, bezpieczeństwa zbic- 


rowego i solidarnej akcji wobec napastni- 
ka. Po rozbiorach Polski zbrojna walka z 
zaborcami stała się częścią narodowej Lra- 
dycji. Lecz siła tych zaborców była tak 
znaczna, że nadzieja powodzenia opie.ać 
się musiała na otrzymaniu pomocy od 30- 
jowników wolności w Europie i na całym 
świecie. Doprowadziło to Polaków do bra- 
nia udziału we wszystkich walkach, toczo- 
nych poza granicami ich kraju w imię wol- 
ności — począwszy od Kościuszki i Pułas- 
kiego, którzy walczyli o niepodległość Sta- 
nów Zjednoczonych. Tę postawę Polaków 
nieraz tłomaczono fałszywie jako roman- 
tyzm lub żyłkę awanturniczą. Józef Suł- 
kowski, wielki żołnierz i zapalony republi- 
kanin, który poległ na piaskach Egiptu, u- 
jał to w słowach, pisanych w 1792 roku: 
«Polska jest wszędzie, tam gdzie walczy 
się o wolność.” Pozwalało to z drugiej 


strony liczyć na pomoc światowych 
ruchów  wolnościowych w czasie, gdy 
Polska organizowała powstania ala 


zdobycia własnej wolności. Tę ideę wyra- 
zili jednocześnie Mochnacki, Mickiewicz i 
Worcell. Mochnacki pisał w 1831: “Nie 
rządy ale ludy są naszymi sprzymierzeńca- 
mi.” W proklamacji, drukowanej w pier- 
wszym polskim organie socjalistycznym 


| Dokończenie na str. 2-ej | 


Portret Kopernika z przełomu XVI i XVII w. w 
państwowem im, Kopernika w Tóruniu. 
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Żaden człowiek od tysiąca lat nie był tak e 
potężny jak ów mnich z Polski. Powodowa - 
ny umiłowaniem prawdy sprowadził na 
świat rewolucję najradykalniejszą, bo re- 
wolucję naukową. Pisał o księżycu i o 
gwiazdach, ale żaden autor nie zadał ludz- 
kości i jej fałszywej dumie większego cio- 
su niż on. 

Był prostym i nabożnym człowiekiem, 
bez władzy, bez tytułów i majątku. Obzer- 


| wował, obliczał i myślał. Wszakże żaden 
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Cezar, Aleksander, Napoleon, Cesarz czy 
Papież nie spowodowali gębszego przeob- 
rażenia w losach ludzkości niż ów prałat z 
Torunia, astronom i humanista —- Mikołaj 
Kopernik. 

Nasz system wszechświata od 400-tu lat 
nazwany jest jego imieniem. Wszystkie 
dzieci uczą się dzisiaj od szóstego roku ży- 
cia, iż ziemia obraca się naokoło swej osi 
i okrąża słońce. Za czasów Kopernika był» 
rzeczą niebezpieczną utrzymywać, że zie- 
mia nie jest nieruchomą. Kopernik wahał 
się przez trzydzieści albo czterdzieści lat, 
czy ogłosić tę, tak dla nas dziś dziecinnie 
prostą prawdę, która naówczas była naj- 
zuchwalszą tezą, jaką kiedykolwiek wydru- 
kowano. W obronie starych wierzeń kościół 
potępił książkę Kopernika, która w samym 
już tytule zawierała słowo: rewolucja. Gal'- 
leusza okuto w łańcuchy i brano na tortury. 
Giordana Bruno spalono na stosie. Wieley 
myśliciele jak Tycho de Brahe, Kartezjusz, 
Pascal nie odważyli się pójść za prostą my- 
ślą Kopernika. W ubiegłym wieku dopiero, 
bo w roku 1835, Kościół wykreślił z indeksu 
potępione dzieła Galileusza i Kopernika. 
Marcin Luther, zbuntowany mnich z Wit- 
tenbergji wykpiwał rewolucyjnego mnicha 
z Torunia “nowego astronoma, który usiłv- 
wał udowodnić, że ziemia się porusza i o- 
braca, nie zaś niebo, słońce i księżyc.” 
«Ów błazen — wołał Luther — próbuje o- 
balić całą sztukę astronomji! A przecież 
pismo święte mówi, iż Jozue nakazał słoń- 
cu, a nie ziemi, by stało na miejscu”. Filio 
Melanchton, ów nauczyciel Germanji, wży- 
wał policję przeciwko duchowej rozwią”- 
łości” polskiego astronoma. "Oeculi sunt 
testes” — wołał — "nasze oczy świadczą 
przeciwko Kopernikowi, nasze zmysły za- 
dają mu kłam” i “Psalmus inquit.. et ee- 
clesiastes... Autorytet Biblji i tysiącletnia 
zgodność poglądów uczonych świadczą, że 
jego twierdzenie jest absurdem”. 

A dziś na świecie jest więcej wiernych 
wyznawców Kopernika niż luteranów, ma- 
hometańczyków, Żydów czy chrześcijan. 

Kopernik miał szczęście. W dodatku był 
człowiekiem mądrym. 

Inaczej nie odniósłby zwycięstwa, mając 
przeciwko sobie cały świat. Na przekór ko- 
ściołowi i Cesarzowi, na przekór panują- 
cym książkom swego wieku, Biblji, Aryste- 
tolesowi, Ptolomeuszowi, wbrew oczywisto- 
ści i utrwalonym przesądom nauki — ow 
najzuchwalszy od tysiąca lat człowiek od- 
niósł triumf ostateczny, nie mając innej 
broni poza swoim rozsądkiem. 

“Wśród wszystkich odkryć i przekonań 
— pisze Goethe — nic nie wywarło głęb- 
szego wpływu na ludzkość niż nauka Ko- 
pernika. Zaledwie uznano ziemię za okrą- 
głą i zamkniętą w sobie, ludzkość musiała 
wyrzec się przywileju, że jest ośrodkiem 
świata. Nigdy przedtem nie stawiano wo- 
bec niej większych wymagań. Cóż bowiem 
nie poszło z dymem na skutek przyjęcia 
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kopernikowskiej teorji! Wiara w drugi raj, 
świat niewinności, poezja i pobożność, uf- 
ność w świadectwo zmysłów, przekonania 
poetycko-religijnych wierzeń.  Dziwić się 
nie można, że nie chciano tego wszystkie- 
go poniechać, że wszelkimi sposobami prze- 
ciwstawiano się tej nauce, która od swych 
wyznawców żądała, by przyswoili sobie nie- 
znaną dotychczas, nieprze*zuwana wolność 
spojrzenia oraz wielkość myśli.” 

Żadna religja czy rewolucja nie była 
tak uniwersalna, jak zwycięstwo Koperni- 
ka i jega następców: Keplera, Galileusza, 
Newtona, Kanta i Einsteina. Ale wśród 
nich jedynie Kopernik wyprowadził myśl 
ludzką z niewoli. Na wynikach jego badań 
opiera się całe dzisiejsze myślenie, od nio- 
go dopiero poczyna się prawdziwa nauka, 
zarówno jemu jak i Keplerwi i Galileuszo- 
wi zawdzięczamy, że cywilizacja w ciągu 
trzystu lat dokonała większego postępu niż 
poprzednio w ciągu trzech tysięcy lat. 
Wprawdzie Einstein pisze, że nawet ta p°- 
sta idea Kopernika, tak zrozumiała dla 
wszystkich, nie ostała się zupełnie wobec 
najnowszych badań naukowych, i że odkry- 
cie jego, którego wielkość może być ocenio- 
na tylko ze stanowiska fizyka, pod pew'y- 
mi, dziś jeszcze nieznanymi warunkami mo- 
że stać się całkowicie nieistotne, jak nie- 
istotnym był spór zwolenników Kopernika 
i Ptolomeusza — to jednak bez teorji K»- 
pernika nie byłoby teorji Einsteina. 


«Gdyby w siedemnastym wieku zabito 
stu ludzi zanim wyrośliby na mężów -—— 
pisze Bertrand Russell w swej pracy o 
Galileuszu — nie istniałby dzisiaj świat no- 
woczesny ze swoim przyrostem ludności z 
postępem hygjeny, z kolejami, samochoda- 
mi, polityką i ze swą reklamą mydła.” 

Kopernik miał szczęście. Tycho de Bra- 
he, potępiony przez Kościół, został z oj- 
czyzny wygnany przez swoich własnych ra- 
laków, Duńczyków. Gdy umierał, zapyży- 
wał siebie z niepokojem, czy nie żył ns 
świecie nadaremnie. Kepler dał światu sw - 
je trzy wielkie prawa natury i umart z 
głodu. Galileusz doczekał się, że na stu- 
rość okuto go w kajdany i brano na męki. 


Cena lOct. 


ięskiem gimnazjum 


* Giordano Bruno spłonął na stosie Kolumb, 


aby udowodnić, że ziemia jest kulą, przy- 
niósł w darze katolickim królom Hiszpanji 
nowy kontynent, zato Ferdynand i Iza- 
bella kazali sprowadzić go z Ameryki w 
łańcuchach. Umarł w nędzy, podczas gdy 
sprytny pisarz podrożniczy Amerigo Ve- 
spucci nazwał nowo odkryty ląd swojem 
imieniem. Kartezjusz żył na wygnaniu. 
Harvey z powodu swych wynalazków stanął 
przed sądem jako oskarżony, Einsteina 
o mało co nie zatratowano na śmierć za 
jego teorje. 

Kopernik dożył siedemdziesiątego roku 
swego życia i umierał w zgodzie ze sobą « ze 
światem, trzymając w ręku pierwszy eg- 
zemplarz swego dzieła. Zadedykował je 
Papieżowi, choć stało się ono hasłem wo uy 
między nauką i religją. Za życia zaży'vał 
Kopernik sławy i swobody i nie zaznał tvo- 
ski o chłeb powszedni. Rozkoszował się 
pięknością gwiazd i swym myślącym wzro 
kiem spoglądał w nieskończoność. Miał 
przyjaciół w Rzymie, w Wittenbergji ` u 
siebie w domu, w Polsce. Wierzył, że jako 
pierwszy w świecie człowiek doznał nai- 
większej rozkoszy śmiertelnika, że własne. 
mi oczami poznał prawdę wszechświata. 
Był człowiekiem rozsądnym i dobrego zer- 
ca. 

I był mędrcem. 

“Tego, co podoba się pospólstwu — po- 
wtarzał za starożytnymi mędrcami — niə 
rozumiem, — to co ja rozumiem nie po- 
doba się pospólstwu. Jest więc między na- 
mi przepaść nie do przebycia”. 


Jak Pitagoras przed nim, a Goethe vo 
nim — zwracał się tylko do ludzi mądrych, 
a nie do tłumów. Nie dążył do sławy lecz 
do prawdy, która jest wieczną. 

W Polsce wśród nocnych mroków stoi na 
szczycie wieży sędziwy Kopernik i: spoglą- 
da w gwiazdy. Śledzi i oblicza ich szlaki I 
myślą ogarnia świat nieskończony. 

Zagadka Świata stała się własnością tu- 
zina uczonych, jak Saleucus Babilończyk, 
Grek Philoelas, Polak Kopernik, Niemiec 
Kepler, Włoch Galileusz, Amglik Newton, 
niemiecki Żyd Einstein... Miljardy ludzi ży- 
ja jak dzieci. Przed Kopernikiem twiec- 
dzono, że ziemia jest nieruchoma—a Wszy- 
scy w to wierzyli. Kopernik pouczył nas, że 
ziemia się porusza — wierzymy w to. Ale 
ta zmiana wiary przeobraziła z gruntu ży- 
cie miljardów ludzi. 

Jedno spojrzenie na gwiazdy cztery ty- 
siące lat temu i czterysta lat temu — v*» 
mądrości ludzkiej początek i koniec. 
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AKADEMJA KU CZCI MIKOŁAJA KOPERNIKA 


W 4-SE1 


'NĄ ROCZNICĘ JEGO ŚMIERCI (24.V.1543) 


odbędzie się 
dnia 24-go maja o 8.30 wieczorem 


w 


CARNEGIE HALL 
W NOWYM JORKU 


Na program złożą się: Hejnał Krakowski, hymny Stanów Zjednoczonych 
i Polski, przemówienia Dr. Harlow Shapley'a, dyrektora obserwatorjum 


astronomicznego w Harvardzie i prezydenta 


“Amerykańskiej Akad<mji 


Sztuki i Literatury'—dr. Joel Stebbins'a, profesora astronomji na uni- 
wersytecie w Wisconsin — Ks. Michała J. Ahern'a, profesora w Weston 
College — Dr. Oskara Haleckiego, profesora uniwersytetu warszawskie- 
go i dyrektora Polskiego Instytutu Naukowego w Nowym Jorku — Dr. 
Edwarda Rosena, profesora historji w Nowym Jorku. Ambasador Polski 
Jan Ciechanowski odczyta orędzia Prezydenta Stanów Zjednoczonych i 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Wreszcie odczytany będzie list Sir 
Henry Hallet Dale'a, prezydenta British Royal Society w Londynie. 
W części artystycznej biorą udział: Wanda Landowska, Bronisław Hu- 


berman i chór nowojorski 


“Schola Cantorum”. 


Bilety można nabywać w biurze Fundacji Kościuszkowskiej, 


151 East 67 Street, N. Y. 


C., po 15- 


tym maja w kasie Carnegie Hall 


Strona 2 


Stare domy w Kazimierzu nad Wisłą 


MICHAŁ GRAM 


KAZIMIERZ 


Jak dziś cicho i ciepło! Jak jasnobłękitnie! 

Słońce na gładkiem niebie jak słonecznik kwitnie 

I ze snu nocy letniej miasteczko się budzi. 

Ziewnął Rynek szeroko: jeszcze niema ludzi, 

Jeszcze śpią w dusznych izbach, chociaż coraz jaśniej, 
A na rozgrzanych twarzach wciśniętych w poduchy 
Siadają nieproszone marzenia i muchy. 

Chciał się Rynek przeciągnąć, gdy jak na złość właśnie 
Wysypały się z domów niedomyte dzieci 

I zagrał dzwon z kościoła, I drugi. I trzeci. 

I grają małym dzieciom pieśń swą wielkie dzwony, 
Biegnie młoda dziewczyna z kapeluszem w ręce 
(Bardzo ładnie w różowej sukience panience) 

I zwolna dzień młodością wstaje pochwalony. 


Praży poprzez powietrza rozgrzanego ścianę 

Na fajansowem niebie słońce pozłacane. 

Już się nuda niedzielna po Rynku wałęsa, 

Już zajrzała do Rózi, wpadła do Berensa, 

Była w Niebieskim Domku i w Polskiej Szwajcarji 
I u szewca Abramka i u szwaczki Marft, 

Polazła szukać cienia w wąwóz przepaścisty, 

A z wąwozu, górami, frungła do Wisły, 

By na piaszczystych łachach, wśród kęp tataraku 
Słuchać, jak pani Gisza sieje ziarna maku. 

A nad wodą, w jaskrawej, kraciastej koszuli, 
Siedział malarz. Paletę do serca przytulił, 
Kładzie na mokre płótno ugry i karminy, 

W zieleń trawiastą wplata cień uliramaryny, 
Komponuje nabożnie stubarwną etiudę 
Niedzielnego południa. Przygląda się nuda 

I myśli, jak to dziwnie na świecie się zdarza: 
Malarz wyzłaca słońce, a słońce — malarza. 


Już niedługo nadejdzie zmierzch — nocy poranek: 
Znów się wślizgnie na wieżę królewski kochanek, 
Serce wzbierze tęsknotą, jak śmierć niepojętą, 
Znów zapachnie wśród ciszy maciejką i miętą, 
Rozdzwonią srebrnym śpiewem wiślane rusałki, 
Znów drzewa gadać będą swe zielone bajki, 

Gdy ostatnie nam rzuci "dobranoc" gorące 

Jakby z oleodruku wykrwawione słońce. 


ZOFJA BOHDANOWICZOWA 


GRANICA 


OPOWIADANIE 


Taksówka zgrzytając i brzęcząc posuwa- e dawno przecie, on — szofer Piotr Szym- 


ła się zwolna po błonistej drodze. Koła za- 
rywały się w gliniastą maź, motor sapat, 
zacichał, to znów chrapał astmatycznie, 
starając się resztką osłabłych sił pokonać o- 
statnie kilometry opornej drogi rumuń- 
skiej. 

Piotr Szymczuk, który prowadził wóz, 
znał od lat zalety i wady swej taksówki, a 
mimo to spocony od wysiłku, z bąblami na 
zmordowanych dłoniach syczał przez zęby: 

— Psiakrew! Stara szkapa żydowska, 
prędzej by się ruszała! 

Po obu stronach drogi leżały pola rów: 
niutkie, puste i szare po zbiorach. Gdzie- 
niegdzie sterczało zielone jeszcze drzewu, 
ledwo znaczone rdzą jesieni i w rowaen 
przydrożnych kwitły nieśmiało zbiedzone, 
zbite od deszczu rumianki. A deszcze siek- 
ły nieustannie, szare niebo i szarą ziemię 
powiązał szaremi smugami; oplątał, omotał, 
owinął sobą cały Świat. 

Wyjechawszy na suchsze wzgórze Piotr 
zatrzymał wóz. Kolumny samochodów woj- 
skowych — olbrzymich powolnych cięża- 
rówek i drobnych zwinnych “łazików” — 
oddaliły się od sapiącej i stękającej tak- 
sówki Piotra, podążyły napnzód w bryzgach 
błota i deszczu. Nowa kolumna jadąca z 
tyłu była jeszcze bardzo daleko. Można 
było wyprostować zbolałe ręce i nogi, nim 
przyjdzie ruszać dalej wąską koleina. 
Piotr wysiadł z auta i odrazu zapadł w 
błoto powyżej kostek. Nastawił kołnierz 
od kurtki i zapalił papierosa. Potem o- 
brócił się twarzą w stronę przebytej już 
drogi i zapatrzył się. Jeszcze przez 
siność mgły widać było nieco dachów i 
drzew pierwszego  przejechanego miasta 
rumuńskiego — Wyżnicy. Dalej za mia- 
stem majaczyły lesiste góry, fjoletowe, 
zatarte, już ledwo widoczne. Piotr wie- 
dział, że u podnóża tych gór szumi wartki 
Prut, a za rzeką jest — Polska. Uśmiech- 
nął się z zadowoleniem: 

—  Wyrwałem się przecież z tego piex:a 
— pomyślał. 

Mógł teraz przez chwilę zastanowić się 
nad przeżyciami ostatnich dni. Tak nie- 


czuk jeździł własną taksówką po 
skromnych ulicach Brześcia, wśród rzędów 
białych lub szarych domków, wśród nis- 
kich płotków i ogrodów, z których wygla 
dały na ulicę roześmiane głowy słoneczni- 
ków. Tak niedawno podjeżdżał pod dwo- 
rzec brzeski i oczekiwał tam przyjazdu po- 
ciągów warszawskich. Siedział sobie wy- 
godnie przy kierownicy i od czasu do czasu 
spluwał przez otwarte okno na bruk. Splu- 
wał zawsze w tą stronę, gdzie rzędem sta- 
ły obszanpane brudne doróżki i chude konie 
z opuszczonymi łbami. Czasami rzucał 
dumne spojrzenie w stronę  drzemiących 
na kozłach dorożkarzy i rozpierał się wy- 
godniej na miękiem, obitem skórą siedze- 
niu. Wieczorami chodził do knajpy na piwo, 
w rozmarzeniu słuchał jak z głośnika rad- 
jowego płynął śpiew: “Cicho grajcie mi 
znów, o cygańskie skrzypalzki...” 

Żył jak ludzie, miał przyjaciół i ostatnia- 
mi laty myślał o ożenku. 

Tymczasem świat się przewrócił do góry 
nogami. Niebo wypowiedziało wojnę ziemi, 
ziemia — niebu. Człowiek przestał nagle 
mieć iakieś prawa, stał się bezsilnyni roba- 
kiem, stworzeniem lichem i głupiem, na 
które zewsząd czyhała śmierć. Bóg od- 
wrócił oczy od ziemi, może ra ina patrzał 
planetę, a kościoły Jego padały w gruzy. 
Nie było znikąd ratunku; dai i noce zmie- 
szały się w jedno, skłębicne w płomieniach 
i dymach, godziny pogubiły się, pogmatwa- 
ły — przestał istnieć czas; przestrzeń się 
poszarpała w leje bombowe, w wyrwy, w 
gruzy i zatory. 

W jednym z tych oszalałych dni jacyś 
oficerowie zajęli taksówkę Piotra, kazali 
mu siąść do kierownicy i odtąd zaczęła się 
niesamowita podróż, od której Piotr jesz- 
cze teraz czuł zamęt w głowie. 

Skurczony przy kierownicy, nieustannie 
wpatrzony w niekończące się drogi, noca- 
mi oślepły od ciemności, zasypiał wreszcie 
na minutę lub dwie. Wtedy ktoś mu wcis- 
kał w usta papierosa, ktoś poił czarną kawa 
żołnierską i Piotr znowu panował nad swo- 
ją maszyną, znowu widział mdły szlak dro- 


TYGODNIK POLSKI 


(Dokończenie ze str. 1-ej) 


POLSKA DEMOKRACJA WALCZĄCA 


“Lud Polski” założonym na emigracji wo 


Anglji, dn. 5go grudnia 1835 Worcell 2- 
głosił, że: “Nadzieja wskrzeszenia naszej 
ojczyzny opiera się o ruch powszecnany 
wszystkich ludów Europy io wysiłki nasze- 
go własnego ludu.” Wielki polski poeta ^- 
dam Mickiewiez pisał, że wrogiem wol- 
ności jest ten, kto mówi o interesach jed- 
nego tylko narodu: chcieć polepszyć sytua- 
cję narodu polskiego w oderwaniu od sytu- 
acji ogólnej w Europie, jest to działać 
wbrew interesom tego narodu. 

Na nieszczęście owe nadzieje polskien 
myślicieli i rewolucjonistów się nie ziściły 
i dopiero pod koniec ubiegłej wojny, gdy 
pod uderzeniem rewolucji rosyjskiej na 
wschodzie, a armji Aljantów na zachodzie, 
runęły w gruzy trony trzech monarchów, 
którzy dokonali rozbioru Polski — odbudo- 
wa nowej Polski weszła na drogę realizacyj 
praktycznych polityki międzynarodowej. 
W czasie zaś tej wojny Polska miała moż- 
ność stwierdzić ponownie słuszność poglą- 
dów, wypowiedzianych sto lat temu przez 


Mickiewicza i jego współczesnych.  Cał- 
kowita odbudowa Polski związana jest 
ze zwycięstwem demokracji międzyna- 
rodowej i jestem pewien, że ten po- 
gląd, zakorzeniony w duszy każdego 
Polaka, przetrwa następne pokolenia a 
może i stulecia. 


Przed rozbiorami Polska była demok:a- 
cją szlachecką. Szlachta stanowiła przy- 
najmniej 8% ludności. Była to więc 
Rzeczpospolita szlachecka z elckcyjnym 
królem na czele i całkowicie pod kontrolą 
składającego się ze szlachty parlamentu. 
Nigdy Polska nie była monarchją absolut- 
ną. Niestety, miała za sąsiadów na wscho- 
dzie i na zachodzie państwa absolutysty- 
czne, które wzrastały na sile i połączyły 
się wreszcie pnzeciw niej, gdy przedsię- 
wzięła ona ważkie reformy wewnętrzne. W 
czasie, gdy we Francji dojrzewała Wielka 
Rewolucja, w Polsce budziły się także prą- 
dy reformy, zwłaszcza w dziedzinie eduka- 
cji. Konstytucja 3-go Maja 1791 roku wy- 
raziła te tendencje w sposób wieloraki i 
praktyczny, otwierając nowe dostępne 
perspektywy klasie mieszczańskiej, a do 
pewnego stopnia także i włościanom. Mie: 
szczanie warszawscy i chłopi z pod Krako- 
wa brali udział w powstaniu 1794 roku, 1 
Kościuszko ogłosił manifest, znoszący pań- 
szczyznę. Była to francuska koncepcja 
zrównania mas, związana, na wzór jakobiń- 
ski, z wizją nowych klas socjalnych, wypo- 
sażonych w nowe prawa. Powstanie Koś- 
ciuszkowskie zostało stłumione, przeszedł 
jednak do historji sam Kościuszko w kra- 
kowskiej sukmanie, prowadzący do ataku 
na rosyjskie armaty swoich chłopów, u- 
zbrojonych w kosy. 

Pierwszym aktem Rządu Narodowego w 
dniu wybuchu powstania 1863-go roku, by- 


| ło wydanie manifestu, z którego podajemy 


wyjątek: “W chwili podjęcia tej świętej 
walki ogłaszamy, że wszyscy synowie Pol- 
ski, bez różnicy wyznania, urodzenia, po- 
chodzenia i klasy, są obywatelami polskie- 
mi wolnymi i równymi. Ziemie, któve 
wieśniacy uprawiali dotychczas z tytułu 
czynszu lub pańszczyzny, stają się odtąd 
ich niezaprzeczalną własnością i wieczy- 
stem dziedzictwem.” 

Po stłumieniu powstania 1863-go ro- 
ku, pojawiła się nowa klasa socjalna: 
robotników fabrycznych i górników. 
Pierwsze nielegalne komórki socjalistyczne 
powstały w r. 1878ym. Zaś w 1881-ym 
założona została partja socjal-rewolucyjna 
pod nazwą *Proletarjat.” Po zlikwidowa- 
niu jej przez rząd carski, w r. 1892 zro- 
dziła się Polska Partja Socjalistyczna, ma- 
jąca na celu dążenie do "niepodległej, de- 
mokratycznej Rzeczpospolitej.” Wyhodo- 
wana w łonie partji socjalistycznej rewo- 
lucja robotnicza, która zaczęła się 13 listo- 
pada 1904 roku, była pierwszą zbrojną 


gi pod bladem  niebieskiem światełkiem 
przyćmionych reflektorów. Czasem nagle 
skręcał w bok, przejeżdżał balansując tuż 
nad przydrożnymi rowami, bo mu się zda- 
wało, że właśnie wymija wóz z sianem, lub 
gromadę ludzi. Ale to się tak zdawało wte- 
dy tysiącom ludzi prowadzących tysiące 
wozów drogami wiodącemi na południe i 
wschód Polski. Nocami huk motorów głu- 
szył poszumy lasów, jesienne wiewy z 1ąk. 
Przydrożne drzewa pochylały się nisko, 
potykały gałęziami przejeżdżających aut, 
szeptały coś dzwoniącemi w ciemności liś- 
émi. Może uprosić chciały, zatrzymać. 
Ale auta wymykały się z pod tych dot- 
knięć pieszezotliwych, obojętnie, śpiesznie, 
zapatrzone wciąż niebieskiemi oczami lama 
w dalekie drogi. 

Piotr już dziś nie pamiętał, jak prze- 
szedł granicę. Stał ze swą maszyną w sze- 
regu innych przed drewnianym mostem na 
Prucie i czekał. Migały przed nim w je- 
siennym deszczu pochylone, obłocone syl- 
wetki ludzi, majaczyły twarze wychudłe, 
obrośnięte, o dzikich oczach i czarnych od 
zmęczenia wangach. Potem to wszystko za- 
padło w nicość i Piotr zasnął twardo poraz 
pierwszy od tygodnia. 

Gdy się zbudził, był mrok. Oficerow: 2, 
których wiózł, chrapali w głębi taksówki. 
Była jakaś nieznana ulica, nieznanego mia- 
sta. I znowu kolumny samochodów i bie- 
gający wzduż nich ochrypli, obłoceni woj- 
skowi. Tuż na rogu stał żołnierz w grana- 
towej bluzie, w wielkiej jak patelnia cza- 
pie z czerwonym otokiem. Na nogach 
miał kierpce góralskie. W pewnej chwili 
wzrok jego spotkał się ze wzrokiem Piotra. 
Żołnierz uśmiechnął się i podszedł. Wy- 
ciągnął papierosa i podając Piotrowi pe 
wiedział: 

— Buna sjara, domnul Polonez! 

Wtedy to Piotr oprzytomniawszy zupeł- 
nie z ciężkiego snu zrozumiał, że już jest 
w Rumunji. Odetchnął szeroko z całej 
piersi, przeciągnął się i ze śmiechem klep- 
nąwszy Rumuna po ramieniu powiedział. 

— Dobra jest! A żebyś ty wiedział, gę- 
bo zatracona, z jakiego ja piekła uciekłem! 

Żołnierz błysnął w śmiechu białymi zęba- 
mi i podciągmąwszy zwisający na brzuchu 
pas poszedł dalej wzdłuż stojących samo- 
chodów. 

Wszystko to wspominał Piotr teraz sto- 
jąc na deszczu i paląc papierosa. Góry za 
Wyżnicą coraz -łabiej majaczyły we mgle. 
zacierał się az tamtej ziemi — za Pru- 
tem. Deszcz zmywał tam pewno plamy 
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próbą odzyskania niepodległości od czasu 
gdy w 1864-ym władze carskie skazały na 


śmierć tajny Rząd Narodowy. Nie trzepa 
dopatrywać się w tem przypadkowego 
związku opartych o odzyskanie niepodleg- 
łości narodowej nadziei z dążeniem do 
emancypacji socjalnej, — stanowią one 
zwartą jedność, wyrosłą z przeświadczenia, 
że nowe państwo posiadać musi solidna 
fundamenty socjalne. Najwięksi pisarze 
polscy uwiecznili walkę tych "podziemnych 
ludzi.” Było ich sześć tysięcy w tej organi- 
zacji bojowej polskiej partji socjalistycz- 
nej. Niewielu z nich doczekało się niepod- 
ległości. Większość zginęła na barykadach, 
w rosyjskich więzieniach i na Syberji. Ale 
od tego momentu nie można już oddzielić 
zagadnienia niepodległości polskiej od 
zagadnienia polskiej demokracji, tak jak 
nie można, w rozważaniach nad demokra- 
cją, nie uwzględnić 
włościańskiej. 
Zdobycze socjalne, osiągnięte w Polsce w 
czasie jej niepodległości, nie są wcale ra 
świecie znane, a w każdym razie niedaść 
ocenione. Pomimo trudności i przeszkód, 
egzystował i rozwijał się robotniczy ruen 
niezależny, polityczny, zawodowy, kuitu- 
ralny i kooperacyjny.  Ośmiogodzinny 
dzień pracy, wprowadzony przez Rząd Lu 
belski, przetrwał w przemyśle, handla i 
rzemiośle aż do wybuchu wojny. Rząd '.u- 
belski zapowiedział także, że przedstawi w 
Sejmie projekty wielkich reform, dotyczą- 
ce chłopów i robotników. I pomału reformy 
te były wprowadzane w życie, aczkolwiei: 
nie bez pewnych trudności i sprzeciwów. 
Należy zwrócić uwagę, że raport Beve- 
ridge'a, z pośród 30 krajów wskazuje ty!ko 
na trzy (a Polska jest w tej liczbie) które 
wprowadziły ubezpieczenia społeczne, na 
wypadek choroby, starości i bezrobocia. W 
Polsce w 1938-ym roku 2,254,000 osób u- 
bezpieczonych było w  ubezpieczalniach 
społecznych na wypadek choroby, (a w 
liczbie tej nie znajdowali się członkowie ro- 
dzin, którym również przysługiwało pra- 
wo korzystania z lekarskich Świadczeń,), 
2,273,000 ubezpieczonych było od wypad- 
ków przy pracy w przemyśle, 2,407,000 po- 
siadało ubezpieczenia na starość, wreszcie 
1,431,000 osób zabezpieczonych było prze- 
ciw bezrobociu. Ustawy o ochronie pracy 
poczyniły znaczne postępy a w r. 1937 we- 
szło w życie prawo dotyczące zbiorowych 
umów pracy. Robotnicy rolni korzy- 
stali z opieki podobnych praw już od 1913 
roku. Nie mamy tu dość miejsca, aby dać 
obraz całości ustawodawstwa socjalnego w 
Polsce. Wystarczy wspomnieć, że od 1922 
roku obowiązuje prawo płatnego urlopu: 
8 dniowego po pierwszym roku pracy, 15- 
dniowego po trzech latach. W r. 1324 
wyszło prawo ochrony pracującej młodzie- 
ży i kobiet, a mianowicie zabronionu za- 
tnudniać w handlu i w przemyśle dzieci pə- 
niżej 15 lat, a kobiety w warunkach szkod- 
liwych dla zdrowia lub niemoralnych. Za- 
kłady, zatrudniające ponad sto kobiet, mu 
siały zorgamizować żłóbki. Wszędzie robot- 


nice otrzymywały  6-tygodniowy urlop 
przed i po każdej ciąży. W kopal- 
niach długość dnia pracy ograniczono 


do sześciu, siedmiu lub siedmiu i pół go- 
dzin, zależnie od lokalnych warunków. 

Polska dokonała również, w okresie 21 
lat swej niepodległości, doniosłych prze- 
mian w systemie rolniczym. 2,654,600 
hektarów, wchodzących w skład wielkich 
własności ziemskich, przeszło wówcza: w 
ręce chłopów. Stworzono w ten sposób 
153,600 nowych gospodarsew rolnych, i za- 
okrąglono już istniejących 783,500, eo poz- 
woliło osiedlić przeszło cztery mitljony lu- 
dzi, licząc w tem oczywiście rodz.ny tych 
drobnych właścicieli. 

We wrześniu 1939, 79% obszaru rolnega 
stanowiły drobne gospodarstwa. Będące w 
rezerwie tereny, należące :ło wielkiej włas- 


krwi, gasił zgliszcza dymiące, zwilżał świe- 
że mogiły pod kiełkowaniem traw — samo- 
siejek. Wszystko tak bliskie do niedawna 
zaczynało się stawać przeszłością Grani- 
ca jak potężna tarcza osfoniła Piotra, od- 
grodziła go od tamtego życia, od tamtej d>- 
li,otwarła przed nim nowy spokojny świat, 
w którym nie było wojny. 

Piotr uśmiechnął się znowu. Cieszył się 
ze spokojnego nieba, z deszczu, z rozmięk- 
łej drogi. Błogosławił oficerów, którzy mu 
kazali jechać ze sobą. Cóż, przywiózł ich 
i siebie wybawił. Jeszcze mu zato dali pie- 
niędzy i papierosów. Pojechali dalej po- 
ciągiem niewiadomo do jakiego miasta. On 
został sam ze swą taksówką. Spojrzał z 
pewną troską na wóz. Ani chybi, wykoń- 
czony. Po takich drogach, po jeździe w 
ciemności na wybojach, nie posłuży jnż 
długo. Oglądał go drobiazgowo w Wyżni- 
cy. Ba! potrzebna reperacja na kilkaset 
złotych. Nie ma o tem mowy. Piotr już 
postanowił, że gdy dojedzie do większego 
miast, sprzeda wóz. Za te pieniądze po- 
żyje sobie spokojnie czas jakiś, odpocznie, 
a potem wyruszy może do Bukaresztu i 
tam będzie znowu szoferem. Wprawdzie 
już nie własnej maszyny, ale to furda. W 
każdym bądź razie z głodu nie zginie. 

Z za zakrętu drogi wynurzała się już no- 
wo kolumna samochodów. Jak czarny wąż 
wiła się po mglistej drodze. Czas było je- 
chać dalej, boć ani mowy o wymijaniu się 
na wąskiej drodze. Piotr zatrzasnął drzwi 
samochodu i żylastemi rakami objął kəło 
kierownicy. Ruszył z miejsca. Przed nim 
leżały dalekie kilometry obcych dróg, sza- 
rych, smutnych jak tułacza dola. Ale zer- 
ce Piotra w tej chwili nie smuciło się ni- 
czem.  Biło równo, silnie, radośnie jak 
serce ocalonego od śmierci zwierzęcia. 

* * * 

Na jednym z nocnych postojów ulokowai 
się Piotr w wielkiej szopie na sianie wraz 
z żołnierzami. Z rozkoszą rozciągnął się 
na miękiem posłaniu. Przez szpary w ścia- 
nie widział błyszczące gwiazdy, słyszał da- 
lekie szczekanie psów. Z ciemności dobie- 


„gały go urywki rozmów. 


— Ta kto chciał uciekać? Ja chciałem u- 
ciekać? Ta kazali... — mówił ktoś lwow- 
skim akcentem. 

— Wszystkich nas jak baranów wywie- 
dli! A tam rodzina została! — skarżył się 
ktoś niskim głosem. 

— Czemu to nas panowie oficerowie ra 
front nie prowadzili? 


kwestji robotniczej i | 
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ności a podległe parcelacji, wynosiły zaled- 
wie 16.7% ogólnego obszaru rolnego, 
reforma rolna nie przewidywała bo- 
wiem uszezuplania własności o powierzchni 
poniżej 180 ha., w pewnych zaś wypadkach 
60 ha. i 300 ha., zależnie od miejscowych 
warunków. Likwidacja wielkiej wiasności 
ziemskiej wchodziła w fazę końcową, i jas- 
nem się stało, że, przy gęstości zaludnienia 
89 mieszkańców na klm. kwadratowy, pro- 
blem przeludnienia wsi mógł być rəzwiąza- 
ny jedynie drogą emigracji zamorskiej, 
(równie trudnej jak mało pożądanej) lub 
przez intesywniejsze uprzemysłowienie 
kraju. Polska zresztą oddawna przestała 
być krajem czysto rolniczym, i dążyła w 
kierunku wzmocnienia struktury rolnej 
i pnzemysłowej. Po wojnie rozwój ten 
trzeba będzie jeszcze przyspieszyć, nietyl- 
ko z wymienionych wyżej powodów, lecz 
aby uwolnić słynną Europę B — jak ją 
nazwał Francis Delaisi — zpod wpływu e- 
knmicznej hegemonji Niemiec, a tem sa- 
mem z pod ich presji politycznej. 


Rolnicy stanowili w Polsce 61% ludności 
i oddawna przestali być bierną masą. 
Kilka dziesiątków lat temu  zapocząt- 
kowali oni ruch polityczny, który, po 
okresie antagonizmów i rozłamów, przy- 
brał w 1932-im roku formę jednego 
zjednoczonego stronnictwa  ludoweg» 
19% całkowitej liczby ludności zatrudnio 
nych było w przemyśle, 4% w transpot- 
tach, 6% w handlu. Robotnicy stanowili 
zatem 28.6% ludności. Ale ten stosunek% 
w klasach socjalnych będzie się ustawicznie 
zmieniał. Procentowo ilość robotników bę: 
dzie wzrastać, jak to miało miejsce w cia- 
gu lat ostatnich. Wyciągnąć stąd naieży 
wniosek, że ani struktura ekonomiczna 
Polski, ani układ sił socjalnych nie 
pozwalają na ustalenie się demokra- 
cji czysto włościańskiej. Co się zaś 
tyczy proletarjatu, dawno zrezygnował 
on z koncepcji dominowania jednej tylka 
klasy czy jednego stronnictwa. Mieszczań- 
stwo nie jest w Polsce klasą prawdzi- 
wie zwartą. Demokracja w Polsce będzie 
żywotna tylko wówczas, gdy nastąpi ścisła 
jedność między robotnikami, chłopstwem i 
pracownikami umysłowymi, gdyż oni za- 
pewnią krajowi stałą większość w dems- 
kracji parlamentarnej, samej zaś demo- 
kracji mocne i zdrowe podstawy w dziedri- 
nie ekonomicznej i socjalnej. To stwier- 
dzenie nie jest jedynie obietnicą na przysz- 
łość. Opiera się ono na doświadczeniu. W 
istocie ruch robotniczy i chłopski wytyrzy- 
ły sobie w końcu programy bardzo zbliżo- 
ne. Z jednej strony chłopi, naskutek na- 
stępstw wielkiego kryzysu ekonomicznego, 
godzili się na projekt planowej e*xo- 
nomji i socjalizację głównych gałęzi prze- 
mysłu; z drugiej zaś robotnicy uznawali 
oddawna pożyteczną rolę małych własności 
chłopskich i indywidualnej pracy rolników, 
popieranych przez kooperatywy (o syste- 
mie wzorowanym na duńskim) i monopol 
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publiczny handlu produktami rolnymi. Ten 


właśnie program, wyrażający jednolitą 
zgodę robotników, „chłopów i pracowni- 
ków umysłowych — opublikowany został 


z początkiem ubiegłego roku w wydawanei 
potajemnie pod okupacją niemiecką, "Pol- 
sce ludowej.” 

Przez 21 lat istnienia niepodległego 
Państwa, demokracja polska przeszła wisle 
prób i doświadczeń tych wyciągnęła wła- 
ściwe wnioski. Czyniąc to, nie działała 
przeciw narodowi i państwu polskiemu, ale 
dla jego dobra: wiedziała bowiem. że naród 
polski, to przedewszystkiem właśnie te ma- 
sy robotnicze i chłopskie. Stąd pochodzi 
gorący patrjotyzm klas robotniczych, któ- 
rego dowody składają one nieustannie pod 
straszliwym uciskiem niemieckiej okupacji. 
I dlatego pojawiło się znów hasło z pow- 
stania Kościuszkowskiego, które w r. 1853 
Rząd Narodowy wyrył na swych pieczę: 
ciach: “Wolność, Równość, Niepodległość.” 
Pewni jesteśmy cokolwiekby inni o 
tem myśleli — że Polska, która powstanie 
zpod ekupacji hitlerowskiej, będzie Polską 
demokratyczną. I będzie nietylko demo- 
kracją formalną, ale demokrają ugrunto- 
waną na gwarancjach ekonomicznych i o- 
partą o masy ludzi pracujących. Demo- 
kracją nietylko narodową, lecz świadomą 
swych zobowiązań międzynarodowych. Wre- 
szcie będzie ona demokracją, rozporządza- 
jącą zorganizowaną siłą, której potrafi u- 
żyć dla obrony własnej wolności przeciw 
każdemu ktoby jej zagrażał. Dodajmy, 
że demokracja ta będzie w stanie rozwią- 
zać ostatecznie sprawę mniejszości biało- 
ruskich, ukraińskich i żydowskich w Polsce. 

Przesuwają się wskazówki na zegarze 
czasu i mijają lata. Polska z listopada 1918 
roku nie była już Polską szlachecką z cza- 
sów przedrozbiorowych. Polska, która się 
odrodzi po tej wojnie, nie będzie już ta 
sama, jaką zastał najeźdzca w 193939-ym. 
Gdy mnie pytają, jaką będzie ta przyszła 
Polska — odpowiadam, że podobna będzie 
do obrońców Warszawy. 

„Demokracja polska zawsze była. jest i 
nazawsze będzie demokracją walczącą. 
Tylko taka demokracja utrzymać się może 
w istniejących warunkach historycznych i 
przy położeniu geograficznem Polski. Wy- 
znaje ona przedewszystkiem i ponad wszy- 
stko, zasadę niepodległości Polski, jednej i 
niepodzielnej. Jest republikańska i przy- 
znaje narodowi suwerenność. Jest demo- 
kracją parlamentarną i odrzuca wszel':4 
dyktaturę, czy to wojskową czy cywilną, 
czy spoczywałaby ona w ręku jednostki, 
partji czy też klasy. A przedewszystkiem 
wie ona, że prawdziwa siła demokracji po- 
lega na przymierzu z tymi, którzy są sa- 
mym rdzeniem narodu: z rzeszami prac»w- 
ników w fabrykach, kopalniach, w urzę- 
dach i na roli. Wreszcie głosi ona wiarę w 
czynną solidarność międzynarodową wol- 
nych ludów w Europie i na całym świecie. 

ADAM CIOŁKOSZ 


Procesja w Łowiczu 


— Ale! Na front! A coby zrobili z żona- 
mi i kanarkami? 


— Ech! Polskie wojsko! Wstyd! 


Zapanowała chwila ciszy a potem ktoś 
mówił wolno i spokojnie. Piotr słyszał tyl- 
ko urywki: 

- Jeszcze wojna nie skończona. Pola- 
kowi nie dziwota bić się na wszystkich 
frontach świata... Żołnierz żołnierzem zaw- 
sze będzie, byle chciał... 

Od tych słów padło uspokojenie, a możz i 
sen monzył głowy, dość, że coraz ciszej sta- 
wało się w szopie. Piotr słuchając rozmów 
myślał sobie: 

— Patrzcie no! Póki zmykali to byli ci- 
cho, a teraz toby się chcieli bić! Ja tam 
wiem, czego chciałem i czego cheę. Chcę 
żyć i basta! 

Tuż obok Piotra leżał zaszyty w sian*2 
kadet wyrostek. Piotr widział go w czasie 
drogi. Przez pewien czas w Rumunji wiózł 
go nawet ze sobą, gdyż kadet zgubił się od 
żołnierzy, z którymi jechał. Piotr wtady 
próbował rozmawiać z nim, żartować, ale 
zniechęcało go ponure i zapatrzone gdzieś 
w dal spojrzenie chłopca. Potem stracił go 
z oczu, teraz na postoju poznał w mrolu 
jego szczupłą sylwetkę, gdy się układał do 


snu. Trącił go w bok i rzekł: 

— Dobry wieczór, kolego! 

— Dobry wieczór! — coś jakby radość 
zadźwięczało w głosie chłopca — To pan! 


poznaję pana, pan mnie wiózł. 

Kadet możeby się rozgadał teraz, ale 
Piotr był bardzo senny. Mruknął coś w 
odpowiedzi i ziewnąwszy parę razy zasnał. 

W nocy obudziło go żałosne chlipanie +uż 
pod bokiem. Chwilę nasłuchiwał i przy- 
tomniał, a potem  przypomniawszy sobie 
młodocianego sąsiada podniósł głowę i spy- 
tał: 

— Czego beczysz? 

Odpowiedział mu cichy zawstydzo 1y 
głos: 

— Za... Polskę. 

—Uu! Głupi! — warknął Piotr. 

Zgromiony kadet ucichł. Ale od Piotra 
sen uciekł. Ogarniała go złość więc jesz- 
cze w duszy wymyślał chłopakowi: 

— Mamisynek jakiś! Udało mu się ura- 
tować, trafił do kraju, gdzie cisza i spokój 
i — za Polskę beczy! Poszaleli wszyscy z tą 
Polską! 

Potem powoli uciszał się w nim gniew. 
I już tam sobie tłumaczył, wyjaśniał 
jakieś sprawy ciemne, zagmatwane, które 
gdzieś na dnie serca w najtajniejszym za- 
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kątku niepokoiły może dojrzewając bo- 
leśnie. 

— Przecież po wojnie każdy wróci... 
Przecież nie na wieki... Ja sam.. Kiedyś 
zpowrotem przez te góry mgliste .. przez te 
góry za Wyżnicą.... O Jezu. 

Niespodzianie dla samego siebie rozczu- 
lił się. Wyciągnął w ciemności rękę i po- 
gładził zwichrzoną czuprynę chłopca. Tam- 
ten nie ruszył się, może już spał. 

Gwiazdy świecące przez szczeliny dachu 
poczęły blednąć, gdzieś za ścianą szopy za- 


piał kogut. Powiało chodnym wiatrem. 
Piotr okrył się szczelnie kocem i zasrął 
wreszcie. 


Wtedy to dusza jego cudowną mocą snu 
uszła w inny świat. Po obrosłych wierzbami 
drogach podbrzeskich szła przeglądając się 
w stawach i rozgarniając mgły na łąkach. 
Była wiosna znajoma w znajomej okolicy. 


+ Pewno ta ostatnia wiosna w Polsce, bo nie- 


wypowiedzianie piękna. Może wieczór, mo- 
że przedświt kładł na ciemnej drodze nie- 
bieskie omglenia, prześwietlał srebrem 
pachnące sylwetki wierzb. W stawach gra- 
ły żaby, w gąszczu przydrożnym odezwał 
się słowik. I dusza Piotra wiedziała, że to 
ziemia polska woła do niego tymi głosami, 
że ją przyzywa słodko i żałośnie i że nie- 
podobna oprzeć się temu wołaniu, bo to 
nie w ludzkiej mocy, Przy drodze stał 
krzyż czarny, owity w wianki polnych ziół, 
opiekuńczy, czuwający, wrosły w ziemię. 
zjednoczony z nią, bo z niej czerpiący siłę 
do trwania i w nią przelewający moc swego 
błogosławieństwa. I niewiadomo było, czy 
to śniąca dusza Piotra, czy łąki okoliczne 
i gaje rozchwiane, czy omglone szarością 
niebo szeptały proste pokorne i mocne sło- 
wa polskiego pacierza: 

— Ojcze nasz, któryś jest w niebie świeć 
się imię Twoje, Przyjdź królestwo Twoje . 

Nazajutrz kolumny samochodów przyby- 
ły do większego miasta. Nazywało się Sto- 
rożyniec, było spokojne, pogodne pod spo- 
kojnem pogodnem niebem. Nie miało ran 
dymiących w ulicach i domach. Nie pła- 
kało przeszywającem łkaniem syren, nie 
huczało wybuchami bomb, nie wysyłało 
swych kobiet i dzieci do czarnych wilgoc- 
nych piwnic na długie godziny alarmów. 
Było miastem szczęśliwem. 

'Piotr chodził po ulicach, cieszył się słoń- 
cem i widokiem uśmiechniętych twarzy 
ludzkich. Kupił sobie winogron i siedząe 


na ławce zajadał ze smakiem. Zwidzenia, 
które męczyły go ostatniej nocy, pierzchły 
Życie stało się znowu proste, 


bez śladu. 
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Profesor Majer Bałaban 


Z Warszawy dochodzi nas, poprzez kraje © talne dzieło, które wyszło w r. 1906 jako 


neutralne, wiadomość że zmarł profesor 
Majer Bałaban, deportowany ostatnio 
przez Niemców do jakiejś nieznanej miej 
scowości razem z dziesiątkami tysięcy Ży- 
dów warszawskich. 

Jako jednemu z współpracowników i 
przyjaciół zmarłego profesora cisną się w 
tej chwili pod pióro słowa wspomnienia. 
Rzucić by się chciało wiązankę kwiatów na 
grób wielkiego uczonego, który przez blis- 
ko pięćdziesiąt lat w pocie czoła budował 
gmach historjografji żydowskiej w Polsce, 
który rok w rok dorzucał wspaniałe cegły 
do tego gmachu i wychował całe pokolen'e 
w odrodzonej Polsce na swych pracach i 
podręcznikach. 


Ale  przedewszystkiem, złóżmy hołd 
świetlanej pamięci prawego człowieka, któ- 
ry swym charakterem kryształowym, pogo- 
dą swego ducha i zacnością, przykuwał do 
siebie serca wszystkich, którzy kiedykol- 
wiek weszli z nim w styczność. Majer Ba- 
łaban nie znał Smutku. Zawsze uśmiech- 
nięty, pełen humoru i dobrotliwości, trys- 
kał życiem i wlewał otuchę w każdego, kto 
się doń zbliżał. Ten mędrzec, który zgłębił 
jak nikt inny minione wieki Żydostwa po!- 
skiego, który znał wszystkie arkana przesz. 
łości swego narodu na ziemi polskiej, nie 
zasklepiał się nigdy w swych studjach, lecz 
miał pełne zrozumienie dla teraźniejszości. 
Łączył w sobie bogate doświadczenie, zdo- 
byte w latach pracy nad historją, z wnik- 
liwą oceną potrzeb chwili. Pobudzał każ- 
dego nietylko do umiłowanej przez się wi2- 
dzy, ale i do afirmacji życia, niezależnie 
od spotykanych przeszkód na drodze. 

Urodzony w r. 1877, nie miał drogi swe- 
go własnego żywota usłanej różami. Nie- 
jednokrotnie walczył, by zdobyć chleb. Był 
z zawodu wychowawcą, ale mierna to byta 
dlań czasami egzystencja. Nawet w ostat- 
nich latach przed wybuchem drugiej wojny 
światowej, kiedy rozporządzał nazwiskiem 
głośnem nietylko na Polskę, ale i na sze- 
roki świat, ciężko mu było powiązać koniec 
z końcem. Na uniwersytecie warszawskim 
był tylko docentem, a z “venia legend” 
żadne, jak wiadomo, nie były dołączone do- 
chody. Profesura, a nawet rektorstwo w 
Instytucie Judaistycznym, nie były bynaj- 
mniej zawodem lukratywnym. Mimo to 
Bałaban nigdy nie sarkał. Ze stoickim 
spokojem przyjmował trudy życia; jeg? 
wrodzony humor nigdy go nie opuszczał. 
Dla poprawienia sobie doli, jak mi kilka- 
krotnie mówił, zmuszony był pisać do ga- 
zet. 

A skoro brak wielkich gaż był istotnym 
impulsem jego artykułów, to należy być 
wdzięcznym Opatrzności, że nie obdarzyła 
go wielką fortuną. Bo te feljetony, liczone 
w setki, a raczej w tysiące, którymi pyszne 
pióro Bałabana obdarzało tak hojnie prasę 
(poczynając od r. 1897, kiedy zaczął pisy- 
wać swe szkice w lwowskiej “Przyszłości” ) 


— to perły-stylu, to najwykwintniejszew-|- 


formie gawędy historyczne, które się czyta 
raz jeden i drugi i piąty, zawsze z tą sama 
rozkoszą, zawsze z tym samym podziwem 
Majer Bałaban był arcymistrzem pióra. Pi- 
sał szkice historyczne na modę Rzewuskie- 
go czy Chodźki. Był kronikarzem z Bożej 
łaski. Umiał tak barwnie opowiadać s 
przeszłości, że z zapartym tchem się czyta- 


ło jego artykuły, jak gdyby to były relacje | 


o najaktualniejszych wydarzeniach. Snuł 
na swej kanwie literackiej dzieje dni da- 
wno minionych tak wyraziście, że wszyst- 
kie postacie jego żyły. Dobierał kolory tak 
zgrabnie, że obrazy powstawały przepiękne 
w jego dziełach, w których mróweza praco- 
witość szła godnie w parze z maestrją syn- 
tezy. 

Jako lIwowianin pierwszą swą większą 
pracę poświęcił dziejom Żydów swego mia- 
sta rodzinnego. “Żydzi lwowscy na prze- 
łomie XVI i XVII wieku” — to monumen- 


wiadomo było do czego dążyć, a czego uni- 
kać i żadne wątpliwości nie miały dostępu 
do uspokojonego serca. 

Tegoż dnia szukał Piotr kupca na swa 
taksówkę. Amatorów było wielu na oka- 
zję taniego kupna. Z pośród kilku Rumu- 
nów kręcących się koło wozu i oglądają- 
cych go ciekawie wybrał Piotr krępego 
czerniawego człowieka w szoferskiej kurt- 
ce. Już jeśli sprzedawać to przynajmniej 
koledze po fachu. Prędko doszli do poro- 
zumienia, w bliskiej restauracyjce zapili 
interes winem i Piotr sam odwiózł swój 
wóz do garażu nabywcy. 

— Jutro musimy go wyczyścić, bo cały 
w błocie! — rzekł na pożegnanie do Ru- 
muna. A ponieważ ten rozłożył ręce na 
znak, że nie rozumie, Piotr zamaszystym 
ruchem począł ścierać dłonią przyschłe bło- 
to. Rumun kiwnął głową i roześmiał się. 
Tak się rozstali. 

Następnego ranka Piotr wcześnie przy- 
szedł do garażu. Zastał już tam kolegę szo- 
fera, który ze szczotkami i ścierkami uwi- 
jał się koło wozu. Piotr nagle zasępił się: 

— Tak go, jucha, czyści, jakby już z rok 
był właścicielem! 

Wziął wiadro i podszedł do taksówki z 
urażoną miną. Zaczął powoli zmywać sza- 
re plamy. Bezwiednie czynił to tak lekko 
i troskliwie jakby mył żywe stworzenie, nie 
maszynę. Dotykał palcami ciemnego pudła, 
gładził błotniki i koła. W myśli wspominał 
jak to pod Dubnem dał gazu i w samą porę 
uciekł z pod bomb dzięki silnemu i spraw- 
nemu motorowi; jak to w Krzemieńcu mu- 
siał ze dwie godziny zalepiać gumą przebi- 
tą oponę, jak to noce i dnie siedząc przy 
kierownicy pracował razem z silnikiem, 
gdy obaj byli zespoleni w jedno bijące ser- 
ce, w jedną siłę dążącą naprzód. Razem 
ratowali się od śmierci, razem pomagając 
sobie wzajemnie dotarli aż tutaj. 

— Psiakrew ! — zaklął w myśli — to tak 
jakby człowiek sprzedał przyjaciela. 

Rumun zagadywał w czasie tej pracy, 
błyskał oczami i zębami, okazywał jak mógł 
swe przyjazne usposobienie. Ale Piotr się 
nie nozchmurzył. 

Tego wieczora pił w małej knajpce wino 
i śmierdzącą ''cujkę” rumuńską. Wróc'ł 
późno do hoteliku, w którym się zatrzymał 
i odrazu rzuciwszy się na łóżko zasnął 
twardo. 


Odtąd dziwnie ułożyły się dni Piot"a. 


Przestał myśleć o wyjeździe do Bukaresz- 
bu, nie kłopotał się przyszłością, żył z dnia 
Ale codziennie zachodził do ga- 


na dzień. 


TYGODNIK POLSKI 


nagrodzona na konkursie im. Wawelberga 
praca. Bałaban zebrał w niej, na podst1- 
wie drukowanych i rękopiśmiennych źró- 
deł, wszystko co było możliwe dla obrazo- 
wania życia gminnego i prywatnego jed- 
nego z najpoważniejszych skupień żydos- 
twa polskiego w okresie jego rozkwitu. 
Drugą taką monografję, jeszcze obszer- 
niejszą w skali i opracowaniu, poświęcił 
siedem lat później, w r. 19138, gminie ży- 
dowskiej Krakowa. “Dzieje żydów w Kra- 
kowie i na Kazimierzu” rozpoczął od naj- 
dalszej znanej nam daty (od r. 1304); w 
r. 1913 ukazał się jeno tom pierwszy, obe.- 
mujący 470 stron druku; tom drugi spo- 
czywał w manuskrypcie 25 lat i wydany 
został w r. 1938. Trzecią monografję Ba- 
łabana, odnoszącą się do indywidualnej 
gminy żydowskiej, to książka o Lublinie 
(1919). 

Mimo, że Majer Bałaban pisał w różnych 
językach (po żydowsku, hebrajsku, rosyj- 
sku, niemiecku, itd.) większość jego pra? 
wydał po polsku. Język polski uważał za 
najwłaściwszy do pisania o Żydach polskich 
i śmiało rzec można, że on wprowadził pol- 
szezyznę do światowej historjografji ży- 
dowskiej. Żaden historyk żydowski od 
trzydziestu lat nie pominął prac Bałabana. 
Nie pominął, bo to kamienie granitowe, bez 
którychby dziś runął każdy gmach, bude- 
wany przez dziejopisa wieków nowocze.- 
nych, odnoszących się w jakiejkolwiek for- 
mie do żydostwa polskiego. 


Niema literalnie problemu historyczne- 
go, dotyczącego Żydów polskich, któremu 
Bałaban w ciągu niespełna pięćdziesięciu 
lat pracy naukowej by nie poświęcił swej 
uwagi. Swej rodzinnej Małopolsce złożył 
szereg darów wspaniałych. Piękną prace 
poświęcił w r. 1906 osobie reformatora 
Homberga oraz szkołom jozefińskim; roz- 
szerzył ten temat w pracy syntetycznej 
«Dzieje żydów w Galicji i w Rzeczypospo- 
litej Krakowskiej,” (1916) obejmującej 
pierwsze stulecie po pierwszym rozbiorze. 
Szereg nader cennych prac Bałabana ovd- 

osi się do osoby Józefa Franka i ruchu 
frankistów. Organizacja kahałów oraz t. 
zw. “Sejmu Czterech Ziem” zostały prze- 
zeń poddana gruntownemu badania w kil- 
ku studjach. Zabytki historyczne Żydów 
polskich zostały przez niego opisane w wy- 
danej w r. 1929 większej pracy Ku czci 
Berka Joselewicza wydał w r. 1934 album 
pamiątkowy. Któżby zresztą zliczył wszy- 
stkie jego dzieła i prace! 

Był istotnie jednym z najpłodniejszych 
pisarzy polsko-żydowskich ostatnich cza- 
sów. Pamiętam, gdy ofiarował mi egzem- 
plarz jednej ze swoich prac, który na o- 
kładce zawierał drobnym drukiem wyszcz2- 
gólnione osobno wydane jego dzieła, zau- 
ważył z uśmiechem, że takie jego epitaf- 
jum... Trzy strony okładki tej pracy, wyda 
nej w wielkej ósemce, z trudem mogły o- 
bjąć *spiszprac autora.” 

A skoro już o *"epitafjum” mowa, nad- 
mienić wypada, że Majer Bałaban przez 
długie lata badał napisy nagrobkowe na 
starych cmentarzach żydowskich w Polsce, 
by je następnie zużytkować w swych stud- 
jach. Miał, zdaje się, największy wogóle 
zbiór prywatny dokumentów historycz 
nych, odnoszących się do historji żydostw 
polskiego. Z wszelkich archiwów, od Ber- 
nardyńskiego we Lwowie począwszy, po- 
przez Metrykę Koronną, aż do drobnych 
czasami archiwów miast prowincjonalnych, 
Bałaban w ciągu długich lat sporządził 
sobie odpisy dokumentów, dotyczących Ży- 
dów. Z tych odpisów korzystał nietylko 
sam, ale hojną ręką udzielał ich, gdy go o 
to proszono. Z żywą wdzięcznością wspo- 
minam w tej chwili, jak mi przesłał odpis 
jednego z nader ważnych przywilejów Zy- 
gmunta I z r. 1540, który sam sporządził : 
skolaudował w Metryce Koronnej i który 


Gdy nie było nikogo, a tak- 
sówka odnowiona już i lśniąca stała na 
środku, przesiadywał tam godzinami. Nie 
myślał. Patrzał na wóz. Od czasu do cza- 
su podchodził, zcierał z błyszczącej po- 
wienzchni jakiś pyłek i znów siadał i pa- 
trzał. 

Wieczorami pił i podparłszy się łokciami 
na stole patrzał uparcie gdzieś w prze- 
strzeń i nucił ochryple: "Cicho grajcie mi 
znów, o cygańskie skrzypeczki...” 

Życie ocalone z trudem, wyrwane z ot: 
chłani stało się teraz jakieś przyłatane do 
Piotra, jakieś nie jego własne. Wlokło się 
za nim jak podarty łachman — niepotrzeb 
ne. Cały jego urok, wszystko co stanowiło 
jego wartość zostało po tamtej stronie gra- 
nicy. A granica — taka, jaką ją zapamię- 
tał Piotr w dniu gdy pod deszczem stał " 
mostu na Prucie — była już teraz nieprze- 
kraczalna.  Zasłoniła sobą tamto życie i 
tamtą ziemię. Rozparła się jak mur nie- 
przenikniony, zimna, nieubłagana. Stała 
się polską Ścianą płaczu. Wszystkie skargi 
i łzy spływały po niej, lecz jej nie przeni- 
kały — nie przesiąkały do utraconej ziem: 
obiecanej. I nie było rady na to. Piotr 
w długie godziny gorzkich rozmyślań, gdy 
nie dające się zrozumieć jakieś nowe pro- 
blemy wyrastały przed nim, dochodził do 
jednego wniosku: śmierć nie jest najgor 
szem złem, jakie może spotkać człowieka. 

Tymczasem do rumuńskiej ziemi przy- 
szła jesień. Drzewa poz”naczyły się rdzą. 
gubiły liście; wieczorem w świetle lamp 
rozbłyskiwały wspaniale jak dywany z 
czanno-złotej mozajki. Piotr w samotności 
swojej przeżywał tę jesień we wszystkich 
jej odmianach i odcieniach. Nie przyjaź- 
nił się z nikim, uciekał od Rumunów za- 
równo jak od przebywających w tem mieś- 
cie Polaków: jednych nie rozumiał, innych 
się lękał, bo wciąż mówili o Polsce. Miał 
więc czas aby się zapatrzeć w nisko zawis- 
łe sine niebo, aby słuchać szumu deszczu, 
aby chodzić za miasto aż do rozwilgłych, 
pachnących mokrą ziemią pól i tam oddy- 
chać szerokim chłodnym wiatrem. 

Tak odpoczywał po przeżyciach w Pols:e 
jak to sobie obiecywał. Ale snać odpoczy- 
nek ten nie szedł mu na zdrowie. Zczerniał, 
schudł i coraz dzikszym ogniem płonęły je- 
go oczy pod ściągniętymi brwiamy. 

Pewnego dnia, gdy po wielogodzinnej 
przechadzce zaszedł do garażu, zastał zam: 
knięte drzwi i wiszącą przy nich ciężką 
kłódkę. Obszedł garaż naokoło. Zajrzał 
do sąsiedniej szopy. Nie było nikogo. West- 


rażu Rumuna. 


był mi potrzebny przy pisaniu mej książki 
o "Klątwie żydowskiej.” Liczne dokument: 
Bałaban ogłosił drukiem, jako aneksy do 
swych prac, ratując je tem samem po wie- 
czne czasy od zagłady; są one dziś bez- 
cenną krynicą, z której czerpiemy coraz t: 
świeże impulsy do badań. 

Trzytomowa 'Historja i literatura ży- 
dowska,” wydana w latach 1916-75 nakta- 
dem Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyż- 
szych, była rezultatem długoletniej prasy 
Majera Bałabana jako wychowawcy. On 
poznał, jak należy uczyć młodzieży żydo v- 
skiej w Polsce historji Izraela; stworzył 
przytem podręcznik, który przeszedł wszy- 
stko, co zostało przed nim w tej dziedzin'e 
napisane — nietylko po polsku, ale i w in. 
nych językach. Z nadzwyczajnym smakiera 
wybrał ze starożytnej i średniowiecznej 
literatury żydowskiej utwory najpiękniej- 
sze i najważniejsze zarazem. Dał młodzie- 
ży do nauki to, co i dojrzałemu człowieko- 
wi było istną biesiadą duchową. Przetłuma- 
czył to na wykwintną polszczyznę, którą 
się czyta z satysfakcją. W rezultacie pow- 
stało dzieło, które jeszcze dziesiątki lat 
będzie pokarmem codziennym zarówn?. 
dziecka w szkole, jak i niezliczonych jed. 
nostek, które zapoznać się zerhcą w ży?:'u 
codziennem z dziejami najstarszego z dzi- 
siejszych narodów, z sumą stworzonych 
przezeń wartości duchowych, a w szczegól- 
ności z tem, co składa się na fizyczną i du- 
chową przeszłość żydostwa polskiego. 


Jako tłumacz z hebrajskiego na polski, 
rzecz dziś w obliczu jego śmierci na wy- 
gnaniu ghetta nader znamienna, zapisał 
się w r. 1912, gdy wydał kronikę Natana 
Hanowera p. t. "Bagno Głębokie,” opisu- 
sującą przejścia Żydów w okresie rzezi 
Chmielnickiego w XVII wieku. Czyżby 
Bałaban przeczuwał kiedykolwiek, że o- 
statnie lata swego życia spędzi w warun- 
kach, które okropnością i zgrozą przejdą 
daleko mordy siepaczy atamana? Czy tłu- 
macząc opisy wędrówek ofiar pogromów 
z przed trzystu niespełna laty, mógł wie- 
dzieć, że on sam, a z nim dziesiątki tys'ę- 
cy Żydów z Warszawy, setki tysiące Żydów 
z całej Polski, pójdą kiedyś na wygnanie 
pod knutem najeźdźcy z zachodu. 


Ostatni raz w życiu spotkałem zmarłego 
profesora podczas nalotu Niemców na 
Warszawę w pierwszych dniach września 
1939 r. Gdy po dźwięku syreny, oznajmi1- 
jącej odparcie bombowców nazistowski«h, 
wyszedłem na miasto, mignęła mi przed o- 
czyma sylwetka Bałabana. Zatrzymał mnie 
i długi czas przechadzaliśmy się razem. 
Wracałem wtedy do Łodzi, dokąd wołały 
mnie obowiązki społeczne. Było już jednak 
wąbpliwe, czy potrafię się tam dostać, wo- 
bec czego radziłem się profesora, czy zo- 
stać w Warszawie, czy ruszyć na wschód. 
Przewidywał gorące dni w stolicy, dlatego 
sądził, że jako przejezdnemu godzi się ra- 
czej opuścić ją czemprędzej.  Spytałem, 
czy nie zechciałby mi towarzyszyć Zaprze- 
czył energicznie. Nie, on Warszawy nie 
opuści. Bez względu na to, co ją czeka. 
On wytrwa wśród tych, których wychował 
od dwudziestu lat (mieszkał w Warszawie 
od r. 1920). Tam jego miejsce. 


I wytrwał. Spadł na Warszawę grad 
pocisków, morze ognia rozlało się wokół, a 
Majer Bałaban wytrwał. Przyszli Hunc- 
wie i stary profesor, któremu wydarto na. 
tychmiast warsztat jego pracy, znalazł się 
na najgroźniejszym odcinku. Wszedł do 
«Rady Starszych,” która stanęła na czele 
gminy żydowskiej. Tam niejednokrotnie 
zajrzał śmierci w oczy. Razu pewnego 
odmówił, jak doniosły słuchy, oddania wy- 
słannikowi Gestapo ukłonu, który został na- 
kazany. Krwiożerczy satrapa spoliczkował 
siwego uczonego, który zalał się krwią. A- 
le on się nie ugiął i wobec tej historji, któ- 
ra była treścią jego życia, pozostał wspa- 
niały w swem napięciu dramatycznem o- 
braz: Starzec reprezentujący majestat du- 
cha i wiedzy, mimo przewagi fizycznej u 
zbrojonego napastnika, trwa w swym upo- 
rze i nie powstaje przed nim (był nakaz 
Gestapo, że w momencie, gdy jej przed- 


stawiciel wchodzi na salę, wszyscy muszą 


powstać ze swych miejsc; jedyny Bałaban 
tego nie uczynił). 
W “Gazecie Żydowskiej,” która wycho- 


chnął i ciężkim krokiem poszedł do domu. 
Nazajutrz wrócił znowu z samego rana. I 
znowu zastał ciszę, pustkę i zamknięte 
drzwi. Próbował oderwać kłódkę, pchał 
ramieniem drzwi. Z sąsiedniego domu wy- 
szła jakaś kobieta i przystanąwszv zdala 
patrzała na niego podejrzliwie. Więc pod- 
szedł do niej i urywanemi, z trudem zapa- 
miętanemi słowami jął pytać: 

— Gdzie szofer” Gdzie maszyna, która 
tu stała? 

Kobieta przez chwilę patrzała nieufnie, 
potem zrozumiawszy wreszcie machnęła rę- 
ką wskazując daleką przestrzeń za mias- 
tem: 

— Wyjechał. 

Piotr się przeraził. 

— Wyjechał? Dlaczego? 

— Nie wiem. 

— Czy... na zawsze? 

— Chyba. 

— Dokąd? 

— Nie wiem. Mówią, że do Bukaresztu. 

Piotr kiwnął głową, dotknął ręką czapki 
i odszedł powoli. Tegoż dnia wieczorem 
był na dworcu z tobołkiem w ręku, chmur- 
ny i bardziej niż zawsze pijany. Kupił bi- 
let do Wyżnicy. 

* 
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Prut szumiał czarną falą pod gwiazdami 
wietrznej nocy. Nieukojona woda szeptała 
coś śpiewnie, wołała głosem podobnym do 
smutnego śpiewu. I szła, szła, mijając 
brzegi kręte, nieposłuszne, obrosłe gąsz- 
ozem drzew. Mijała pochylone spadzisīto 
łąki, wzgórza ciemniejące, rozchybotane 
nagie drzewa. Uchodziła z przeszłości w 
przyszłość, uciekała od własnej doli nie- 
zmordowana, niepowstrzymana. 

A za nią z tamtej strony wznosiły się gó- 
ry trwałe, mocne, wyrosłe z ziemi, wparte 
w nią potężnie, przykryte czapami borów, 
niezmienne i zasiadłe odwiecznie 

Piotr szedł do brzegu. Przed nin: czła- 
pał w ciemności stary, pochylony chłop u- 
kraiński. Szeptał coś do siebie nieustan- 
nie i suchą ostrą twarz podnosił ku niebu 
z troską patrząc na gwiazdy, to znowu o0- 
glądając się na boki czujnie i płochliwie. 
Biała jego koszula wystawała z pod Krót- 
kiego kożuszka i Piotr patrząc na tę jaśnie- 
jącą plamę szedł niepewnie pc sliskim 
gruncie. Gdy doszli do samej rzeki chł»p 
stanął, nadsłuchiwał chwilę, a potem dając 
znak Piotrowi skoczył lekko w dół. Piotr 
nie widział nic okrom wysokich gwiazd i 
połyskliwych strużek na wodzie. . Skoczył 
naoślep. Stanął na oślizgłym kamieniu. Tuż 


dziła w Krakowie pod okupacją i jest je- 
dynym dotąd refleksem wydarzeń wśród 
Żydów polskich pod rządami oprawców 
<kulturtraegerowskich,” spotkałem nazwis- 
ko Majera Bałabana w związku z wznowie- 
niem nabożeństwa w synagodze *'Moriah” 
przy ul. Dzielnej 7. W sobotę dnia 6 
września 1941, donosi “Gazeta Żydowska” 
Nr. 81 z 5-9 1941, nastąni otwarcie tej sy- 
nagogi, 'dzięki staraniom prezesa inż. 
Czerniakowa i prof. dra. Bałabana.” 

Oto snop światła na pochyloną w cien'u 
postać. Drżącą już zapewne ręką zapa!ił 
Majer Bałaban “wieczny płomień” w bóż- 
nicy w ghetcie. A z tej iskry może kiedyś, 


© 


w perspektywie historycznej, dostrzec bę- 
dzie można wysoko płonącą żagiew. 

Niema już Bałabana wśród żyjących. A- 
le zostały jego dzieła, które czytane będą 
jeszcze długie lata po tem, gdy nega żad- 
nego Huna nie będzie już kroczyć po zie- 
mi polskiej. Zostanie pamięć po wielkim 
człowieku, w którym serce biło szlachetne. 
Zostanie może legenda o wygnańcu ghetta, 
który podzielił los swych braci i pewnego 
dnia lub pewnej nocy pod koniec r. 1942 
opuścił synagogę *'Moriah” w Warszawie 
na wieczne czasy, gnany gdzieś przez zbi- 
rów i siepaczy niemieckich, udając się — w 
nieśmiertelność. 


| WACŁAW STAN 


| 
| 
Na Wschodzie bez zmian 


Przydzielony 
naszego w Moskwie, faktycznie miałem so- 
bie zlecone przeprowadzenie rozmów ra 
pewne, ściśle określone tematy z kilkoma 
dygnitarzami sowieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Do powierzenia mi 
takich pertraktacji niemało musiał przy- 
czynić się wzgląd, że dygmitarzy tych — 
jako czołowych “esdeków”?” — spotykałem 
często na terenie warszawskiej roboty nie- 
legalnej lat 1905-1906 podczas burzliwych 
wieców dyskusyjnych. Wprawdzie kon- 
takt wyrażał się głównie w postaci wza- 
jemnych wymyślań sobie, ale zawsze kon- 
takt był, i nazajutrz po przyjeździe do 
Moskwy przekonałem się, że wznowienie 
go, pomimo 17 lat przerwy, nie było wcale 
rzeczą trudną. Oczywiście, już bez wy- 
myślania sobie... 


Pomiędzy innemi poruczeniami miałem 
zbadać, czy moglibyśmy dostarczyć Sowie- 
tom rozmaitych wyrobów naszego przemy- 
słu, które wolno mi było zaofiarować na 
wyjątkowo korzystnych dla Moskwy wa- 
runkach. 

«Nie ulega kwestji, że wszystkie fabry- 
katy, których nabycie pan proponuje, są 
nam dziś więcej niż potrzebne; nie ulega 
kwestji, że pańska oferta jest bez porów- 
nania i pod każdym względem korzyst- 
niejsza od oferty berlińskiej, ale, po starej 
znajomości, wolę uprzedzić pana, że szko- 
da waszego zachodu — nikt i nic nie zdoła 
zmienić naszej decyzji: zakupy będą ro- 
bione w Niemczech. Czy pańskie zdziwienie 
jest szczere?... Trudno byłoby mi uwie- 
rzyć! Pan chyba zapomina, że my, bolsze- 
wicy, jesteśmy nietyle materjalistami ile, 
przedewszystkiem, realistami zwłaszcza w 
polityce. Skoro więc powzięliśmy nieod- 
wołalną decyzję oddania pierwszeństwa 
Berlinowi niezależnie od warunków, to wi- 
docznie zarobimy na tej tranzakcji w in- 
nej formie. Trochę cierpliwości, a sam 
pan się przekona, że kalkulować potrafimy 
nawet w polityce... Należy tylko pamiętać 
o jednem: Niemcy nienawidzą nas może 
bardziej niż rozmaite zachodnie kraje, ale 
mamy z nimi wspólny język — język pow- 
szechnego i trwałego niezadowolenia z po- 
lityki Zachodu. Możemy się ze sobą kłó- 
cić, możemy się nawet nienawidzieć, ale my 
i Niemcy umiemy należycie doceniać war- 
tość *"Real-Politik.” Zobaczy pan, jak to 
się tłumaczy w przekładzie na język fak- 
tów... ”. 

W trzy miesiące po tej rozmowie nastą- 
piło Rapallo, którego żadne późniejsze wy- 
darzenia nie przekreśliły. 

Przyjechałem do Moskwy w okresie naj- 
większego nasilenia epidemji tyfusowej, 
wywołanej straszliwą klęską głodową. Cha- 
rakter moich zajęć umożliwiał mi częste 
włóczenie się za dnia po mieście, które zna- 
łem dobrze z dawniejszych pobytów tam, 
jeszcze przed pierwszą Wojną Światową. 
Za każdym razem uderzał mnie obecnie ja- 
skrawy kontrast pomiędzy ludźmi, słania- 
jącymi się z wycieńczenia i głodu, a świe- 
żym kawiorem, białym chlebem i wędzone- 
mi rybami, zalegającemi wystawy skleno- 
we dawnych magazynów Elisjejewa, Po- 
powa, etc... Wynędzniały tłum oddzielony 


obok stary pochylony stękał mocując się ze 
sznurem  uwiązanej do drzewa łodzi. 
Wreszcie wyprostował się, zwinął powróz 
w kłębek, schował pod kożuch i wyciągnął 
rękę. Piotr drżącymi dłońmi wydobywał 
z kieszeni pieniądze: polskie i rumuńskie, 
banknoty i monety, oddawał wszystko, co 
miał przy sobie. Potem wskoczył do łodzi. 
I gdy stary jeszcze oglądał pieniądze przy 
bladem świetle gwiazd, Piotr już się wios- 
łem odpychał od brzegu. Chłop nie spo 
dziewał się widocznie tak chojnej zapłaty, 
bo zaczął nagle gorliwie pomagać przy spy- 
chaniu łodzi, a potem wyseplenił niewyraź- 
nie: 

— Z Bogiem! Szczęśliwie! 

Ale Piotr tego nie słyszał. Skulił się w 
łodzi i pracował wiosłami tak cicho, że plu- 
sku ich prawie nie słychać było w szumie 
wody. Wir uderzał w łódkę, skręcał ją, »d- 
wracał, nie chciał przepuścić, tamował dro- 
gę chybotliwemi zaporami. Woda szeptała, 
kusiła, wołała: pójdź ze mną! pójdź ze 
mną. 

Ale za wodą stały góry nieruchome i pa- 
trzały w twarz spokojnym gwiazdom. Piotr 
wiedział, że gdyby przemówiły, słowa ich 
byłyby proste i mocne: zostań z nami. 

Więc borykając się z wirem, zbliżał się 
do tych gór, podążał ku nim, jeszcze był z 
łodzią na środku rzeki, a myśl jego tęskna 
już u podnóża gór przysiadła, już się wtu- 
liła w skalne załomy, uspokojona i cicha. 

Brzeg zbliżał się, rósł. Drzewa wyc'ą4- 
gały stamtąd ramiona do Piotra, witały ge, 
wiatr stamtąd wiejący całował jego czoło. 

Wreszcie łódź się zachwiała i wsparła 
mocno dziobem w piasek. Piotr wyskoczył 
na brzeg. I wtedy gdzieś z gąszczu bły- 
snęło światełko i głos ostry niespodziewa- 
ny zawołał: 

— Kto idiot?! 

Piotr przestał oddychać. Znieruchomiał. 
Stał na otwartej przestrzeni, na jakiejś 
łaczce bagnistej i bał się uskoczyć w bok, 
bał się legnąć na ziemi, nie chciał czynić 
najmniejszego szelestu. Słuchał. Zdawało 
się, że słyszy oddalające się kroki. Ale po- 
tem nagle zimny szczęk odwodzonego kur- 
ka rozległ się w ciemności, prawie jedno: 
cześnie huknął strzał. 

Piotr zachwiał się, otworzył usta Ogar- 
nęło go bezmierne zdumienie. Potem po- 
woli osunął się na ziemię. Padł twarzą w 
chłodne, mokre trawy,  rozkrzyżowanemi 
rękami objął ziemię. 

Jego  siniejące wargi 
szczęśliwym uśmiechem. 


rozchyliły 


n O 


formalnie do poselstwa w był od wszystkich tych smakołyków tylko 


cienką szybą, która nie oparłaby się jed- 
nemu, trochę energiczniejszemu pchnięciu 
łokciem... 


Właśnie udało mi się otrzymać tajny ra- 
port “S. T. O.” (“Sowiet Truda i Oborony” 
—Rada Pracy i Obrony), przedstawiający 
sytuację aprowizacyjną w tak tragicznem 
świetle i stwierdzający tak olbrzymie roz- 
miary klęski głodowej, że postanowiłem 
poruszyć ten temat przy najbliższem spot- 
kaniu z p. F., moim dawnym przeciwni- 
kiem na wiecach robotniczych warszaw- 
skich, a późniejszym, bardzo wysokim dy- 
gnitarzem sowieckiego ministerstwa spraw 
zagranicznych. Uważałem za najwłaściw- 
sze iść prostą drogą, w myśl starej zasady, 
że 'najlepszem kłamstwem jest prawda.” 
Powiedziałem więc na wstępie, że czyta- 
łem tajne sprawozdanie “S. T. O.*”. Spot- 
kałem się z pobłażliwem spojrzeniem i lek- 
ko ironicznem zapytaniem: *Co wzięło gó- 
rę — przerażenie czy *"Schadenfreude'"'” 
Byłem jeszcze pod wrażeniem raportu’ 
“Jeżeli raport jest ścisły i prawdziwy, to 
zanosi się na jedną z najpotworniejszych 
klęsk świata — przecież już dziś zdarzają 
się podobno wypadki ludożerstwa w nad- 
wołżańskich wsiach. Ileż więc miljonów 
padnie rzeczywiście ofiarami głodu i ty- 


fusu !...”. 


F. powstał powoli, zdjął okulary, zbliżył 
się do mnie i zaczął mówić przejmująco 
spokojnym głosem: “Pan zdaje się nie u- 
świadamiać sobie wcale ani naszej istot- 
nej potęgi, ani możliwości naszego rozma 
chu — pan myśli, że nas nie stać na stratę 
kilku  miljoników ludzi (w oryginale 
brzmiało to: nieskolkich _ miljonczików 
liudiej,” ponieważ rozmowę prowadziliśmy 
po rosyjsku, odmówiłem bowiem posługi- 
wania się polskim językiem), jeżeli tego 
wymagać może sprawa bolszewizmu?! Nie, 
nie, nie... niech pan nie spodziewa się za- 
mieszek, buntów i walk z tego powodu!” 
Zwierzyłem się mu z moich refleksji na te- 
mat wystaw sklepowych i uderzenia w nie 
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łokciem. [I jeszcze raz spotkałem się z po- 
błażliwie ironicznym uśmiechem: *Właśme 
nadarza się pańu doskonała sposobność 
sprawdzenia, czy mamy powody obawiać 
się uderzenia łokciem w szyby sklepowe: 
za tydzień odbędzie się na *Krasnoj Pło- 
szczadi” rewja garnizonu moskiewskiego, 
zrozumie pan, że, mając takich żołnierzy, 
plujemy ('napliewat*” nam”) na wszystkie 
łokcie tłumu.” 

Widocznie F. mylnie wytłómaczył sovi2 
moje uporczywe milczenie, spowodowane 
wrażeniem jego słów, zaczął bowiem” oży- 
wiać się i rzucać krótkie, urywane zdania: 
<Sentymentalne  porywy?... Humanitarne 
ideały”... Demokratyczne hasła? .. Dawnu 
wyzbyliśmy się tych wszystkich przesądów.. 
Pogubiliśmy ten cały balast w twardej 1 
ciężkiej walce o prawdziwe — o nasze bol- 
szewickie ideały. Demokratyczne zasady, 
demokratyczny ustrój, demokratyczna wo!- 
ność... —, bawcie się w te wszystkie bur- 
żuazyjne: przeżytki, dopóki możecie... Do- 
póki znajdujecie głupich, którzy dają się 
na to brać! Do czasu to wszystky...*. 

Zacząłem przypatrywać mu się z coraz 
bardziej natężoną uwagą. Poczuł to i 
wpadł w jeszcze namiętniejszy ton. Nagle 
wyrwały mu się z ust polskie słowa: *Mi- 
nęły czasy gadania na warszawskich ma- 
sówkach! Nie rządzi się wiecowymi fraze- 
sami! Ślamazarna humanitarność.. ckliwa 
filantropja... demokratyczne równoupraw- 
nienie... — daleko zajechalibyśmy na ta- 
kich dychawieznych szkapach! I na choro- 
bę Lenina też nie liczcie — jesteśmy dziś 
dosyć mocni, żeby i tego się nie bać. Może- 
cie nas pomiędzy sobą nazywać, jak wam 
się podoba, ale za durniów i mazgajów nikt 
z was uważać nas nie może. A to najważ- 


niejsze! My mamy czas — zobaczymy kto 
z nas ma rację, zwłaszcza na dłuższą metę. 
Przyjdzie koza do woza — kiedyś, późn'ej 


wszystkie wasze kozy przyjdą do naszego 
woza...”. 

F. zrozumiał, że zbytnio się zagalopował. 
Usiadł znowu przy biurku, przetarł okulary 
i wrócił do spokojnego tonu: “A losem 
naszych głodomorów niema powodu się 
przejmować. Od tego są przecież różne 
kwakiery, Nanseny i tym podobne warja- 
ty demokratyczne — nawet nieproszeni, 
przybiegną z pomocą ci zawodowi zbawcy 
ludzkości. Nam to nie przeszkadza. My 
robimy swoje, a oni — swoje. Dla nich, 
dla was wszystkich kilka miljonów żyć 
ludzkich odgrywa rolę. Dla nas nigdy i w 
żadnym takim wypadku...”. 

F. pod jednym względem się omylił. 
Dziś, po przeszło 20 latach Moskwa wybie- 
ra się w drogę, by sama ściągnąć kozy, 
które wcale nie myślą o przyjściu do jej 
woza. Czyniąc to, twierdzi, że walczy z 
obcym imperjalizmem o demokratyczne i- 
deały. 
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P. S. W rozmowach tych, spisanych na 
podstawie dawnych notatek, nie wymieni- 
łem prawdziwego nazwiska bolszewickiego 
dygnitarza, gdyż on sam wprawdzie został 
już dawno rozstrzelany za “prawicowy 
kontr-rewolucjonizm,” ale rodzina jego po- 
dobno przebywa jeszcze w Rosji. 


JERZY TEPA 


Biskup u męczenników 


Ujęcie świeżo wydanej broszury ks. bis- 
kupa Gawliny w ramy literackiej recenzji 
jest zadaniem trudnem, gdyż tę “garść 
wrażeń” — jak nazwał swą pracę sam au- 
tor — oceniać należy w pierwszym rzędzie 
jako zbiór dokumentów. Autentyczność 
tych dokumentów stanowi tu zasadniczą 
wartość impresji, pisanych stylem prostym 
ale barwnym, wrażeń pełnych bezpośred- 
niego patosu rzeczywistości, wspomnień, o- 
wianych miłością do polskiego żołnierza i 
dziecka. Kartki z notatnika, zebrane i o- 
pracowane w obozie Qizyl Rabat na pogra- 
niczu persko-irackim dają w skrótach opis 
trasy duszpasterskiego objazdu, niezwyk!a- 
go nawet w dzisiejszych czasach: z Moskwy 
do Stanów Zjednoczonych przez Iran, Bag- 
dad do Ziemi Świętej i Syrji, Kartum, Ni- 
gerję, Złote Wybrzeże, Natal, Porto-Ricv i 
Trinidad. 

Celem autora nie był reportaż: użył go 
tylko umiejętnie jako kanwy, na której 
przedstawił drogę krzyżową Polaków i na- 
kreślił — jak on sam przyznaje — *"naj- 
główniejsze linje nowoczesnego pielgrzym- 
stwa części naszego Narodu.” Patrzy na 
krajobraz i ludzie przez pryzmat polskiego 
męczeństwa, szuka w górach Kaukazu, na 
ruinach Babilonu i Niniwy, na gorących 
piaskach Arabji śladów polskiego żołnierza 
by znaleść go u stopni ołtarza na pasterce 
w Betleem, Spiewającego sandomierska kc- 
lędę. 

Broszura biskupa Gawliny, pełna akcen- 
tów wiary i nadziei, słoneczna miłością do 
Polski — ma jeden rozdział ponury, które- 
mu na imię "Reminiscencje sowieckie,” 
wstrząsający realizmem objektywnej no- 
tatki, mimo iż pisany niemal rok temu — 
więc gdy w całym szkicu “ze względów 
zrozumiałych mało jest mowy o sprawach 
wojskowych i rosyjskich,” patetyczny w 
swej koniecznej podówczas lakoniczności 
kartki diarjusza, bolesny jak rozpaczliwa 
fotografja sierot polskich z zeschniętemi 
kończynami i brzuchami rozbitemi wodną 
puchliną. 

Do studjów nad podstawami i techniką 
propagandy sowieckiej w Stanach Zjedno- 
czonych, mówiącej np. stale o pełnej wol- 
ności religji w Rosji, ciekawym przyczyn- 
kiem stają się wspomnienia autora, jedne- 
go z niewielu kapłanów polskich, któremu 
udało się nietylko dostać do Moskwy — ale 
i z niej wrócić: 

“Księża kapelani chcieli pozostać przy 
reszbkach naszego wojska jako służba o- 
światowa i kancelaryjna. Ponieważ jednak 
NKWD każdego z nich znała, postanowiliś- 
my utworzyć kadrę kapelańską, łudząc się, 
że przynajmniej część Armji utworzy za- 
lążek nowych formacji. Generał Bohusz 
zgodził się wysyłać ich później w teren. Już 
3 lipca prysły te nadzieje wobec rozkazu 
wyewakuowania całego, bez reszty, wojska. 
Pozostała jedyna możliwość, by księża p^- 
wrócili na kołchozy, do niezmiernie cięż- 
kiej pracy z minimalną lub żadną możli. 
wością poruszania się. Nastąpił impas i 
głuche wyczekiwanie, czy władze radzie- 
ckie zgodzą się przynajmniej na kapelana 
przy ambasadzie i na sieć cywilnego dusz- 
pasterstwa. Nadeszła odpowiedź negatyw- 
na. 

W nocy układaliimy z generałem An- 
„ersem i Bohuszem nowe plany duszpaster- 


| skie. Chodziło nam przynajmniej o kape- 


lanów dla trzech szpitali, trzech baz ewa- 
kuacyjnych oraz 15 ośrodków reszty rodzin 
wojskowych. Generał NKWD Żuków od- 
rzucił księży dla rodzin wojskowych, a w 
sprawie szpitali zwracał się do Moskwy. 

Wobec zbliżającego się terminu ewakua:- 
cji zwołałem 18 sierpnia przybyłych do 
Jangi Jul kapelanów na odprawę. Zako- 
munikowałem im, że wobec telegramów 
ambasady o zaostrzającej się sytuacji, me 
mam już nadziei na legalne utworzenie s'e. 
ci duszpasterstwa cywilnego i zwolniłem 
ich ze swego rozkazu. Zapytałem ich kto 
chce dobrowolnie pozostać jako robotnik w 
kołchozie lub przy pracach ziemnych, przy 
czem nie zataiłem, co może ich czekać. 
Bezpieczeństwa żadnego ani ambasada ani 
ja gwarantować nie możemy. Mimo to zgi.- 
siło się dwudziesbu kapelanów, którzy wła 
snym pnzemysłem chcieli się udać potajem- 
nie do "ośrodków zapotrzebowania” ludno- 
ści polskiej. 

Nie wiem jakim sposobem NKWD się o 
tym dowiedziało. Jej przestroga była lako- 
niczna: "Skoro rząd nasz nie zgodził się dv- 
tychczas na publiczny kult, to wobeg ak- 
tualnych warunków tem mniej się nań 
zgodzi. Nie możemy nikomu zabronie po- 
zostać na naszem terytorjum. Jeżeli jedaik 
kapelani, zresztą nam znani, spróbują cho- 
ciażby sekretnie odprawiać Msze, będzie to 
powodem ich natychmiastowego areszto- 
wania”. 

Wobec tego prosiłem o rozmowę z ge- 
nerałem NKWD Żukowem. Jest to nie- 
zmiernie opanowany człowiek, jedna z ko- 
lumn reżymu. Jasno oświadczył mi, że na- 
sza ambasada się myli, twierdząc, że prze- 
widziany dla niej kapelan zostanie pizez 
Sowiety uznany, a niespodziewanie dodał: 
<A Pan Biskup kiedy wyjeżdża? Ostatni 
transport jedzie 1 września”. Na pczosta- 
nie księży w terenie nie zgodził się. 

Równocześnie otrzymałem telegramy o 
aresztowaniu księży kapelanów Grabskiego 
i Kapusty, którego wyrwano z pośród woj- 
ska już w Krasnowodzku...” 

x * x 

Broszura ks. biskupa Gawliny nie jest 
sprawozdaniem duszpasterskiej podróży, 
przeznaczonem wyłącznie dla kapłanów, 
mimo zrozumiałej dominanty motywów re- 
ligijnych. Przeznaczona iest w pierwszym 
rzędzie dla Polonii amerykańskiej jako do- 
kument, podpisany przez księcia Kościoła, 
którego nikt posądzić nie może o fałszowa- 
nie faktu, czy jednostronne, propagandowe 
jego naświetlenie. Dokument tem cenniej- 
szy, że mówi nietylko o cierpieniu i męce 
Polaków ale i o wielkości ich bohaterstwa. 
Dowodzą tego strony poświęcone żołnierzo- 
wi polskiemu na Bliskim Wschodzie, który 
wyszedł z Rosji i nigdy do niej nie wróci. 


*“Biskup polowy na Wschodzie biblij- 
nym” — Ks. Biskup Józef Gawlina. Wyd. 
nakładem Seminarjum Polskiego w Orchard 
Lake, Mich., 1948. 


Amerykanie walczą za Polskę. 
Polacy walczą za Amerykę 
KUPUJ 
AMERYKANSKIE BONDY 
WOJENNE! 
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Wielkie zwycięstwo w Afryce, zwyctę- 
stwo odniesione u wrót Europy, jest zda- 
rzeniem strategicznie, politycznie i mo- 
ralnic—przełomowem, Oczekiwane nie- 
cierpliwie przez wszystkie narody wal- 
czące o wolność, jest ono dziś świętem 
dla wszystkich. 

Przynosi ono nadzieję rychłego wy- 
zwolenia ludom uciemiężonym i pierw- 
szą naszą myślą jest myś! o radości, jaką 
wieść ta budzi w naszym kraju. 

Z tą świadomością łączy się poczucie 
podziwu i wdzięczności dla żołnierzy i 
dowódzców wojsk W. Brytanji i Stanów 
Zjednoczonych, dla tych którzy uplano- 
wali i przeprowadzili kampanję afrykeń- 
ską i przedewszystkiem dla tych, którzy 
własną krwią i życiem okupili świetne 
zwycięstwo. 

Nas Polaków szczególną też radością 
napełnia to, że w walkach afrykańskich 
tak ważny udział wzięła zmartwychwsiała 
armja francuska. 

Nadewszystko jednak napawa nas du- 
mą, że w ogólnym bilansie zwycięstwa 
nie zabrakło też wkładu wojsk polskich. 
Gdy kampanja afrykańska nie była jesz- 
cze pasmem nieprzerwanych zwycięstw, 
gdy wobec zmiennych jej kolei a często 
grożącego naporu wroga ważyły się jej 
losy i przed armjami sprzymierzeńców 
stawały najtrudniejsze zadania, na pu 
styni libijskiej stanęła w szeregu walczą- 
cych nasza słynna Brygada Karpacka, 
która podczas oblężenia Tobruku i w 
późniejszej ofensywie okryła chwałą imię 
i oręż Polski. 

W obecnych finałowych walkach w 
Tunisie wzięli udział również polscy lot- 
nicy, przybyli tam z Anglji, zgłaszając się 
do akcji afrykańskiej na ochotnika. 


* * 
%* 
ADAM CIOŁKOSZ 
Głębokie, gruntownie umotywowane, 


dyktowane zarazem przez rozum stanu i 
patrjotyczne uczucie, wypowiedzi Adama 
Ciołkosza, p. t. “Polska demokracja wal- 
cząca”, które dziś drukujemy z minimalny- 
mi skrótami dokonanymi ze względów teck- 
nicznych — są tłomaczeniem artykułu po 
mieszczonego w numerze marcowym mie- 
sięcznika londyńskiego “La France libre . 

Adam Ciołkosz jeden z przywódców P. 
P. S., poseł na Sejm, świetny mówca, od- 
dawna znany był ze swej nieustępliwej na- 
miętnej działalności politycznej, między i1 
nemi ostro zwalczającej rządy pomajowe w 
Polsce. 

Tragedja, którą przeżywamy wysunęła 
Ciołkosza na jedno z naczelnych miejsc w 
naszem życiu, nietylko wagą zajmowanego 
przez niego stanowiska (Ciołkosz jest 
członkiem Rady Narodowej i Komitetu za- 
granicznego P. P. S.), ale przedewszyst- 
kiem przez polot i głębię, z jakiemi broni 
on ideałów narodu polskiego. 

Ciołkosz jest jednym z tych ludzi czynu, 
którzy stali się w tej wojnie — ludźmi ca- 
łego narodu; nie przestając bronić swych 
poglądów politycznych, dążąc do ich zwy- 
cięstwa — broni on przedewszystkiem spra- 
wy Poiski, rozumiejąc, że odbudowa ña- 
prawdę wolnej i naprawdę silnej Polski 
jest oczywistym pierwszym warunki ni 
zwycięstwa polskiej demokracji. 

Takt, godność, sprawiedliwość, z jakiemi 
Ciołkosz, b. więzień brzeski, mówi zarówno 
o grzechach jak i cnotach przedwojennej 
Polski — świadczy zarówno o jego klasie 
jako męża stanu, jak też, o jego charak- 
terze, kształconym na tych pięknych wzo- 
rach, które stworzyły ideał polskiej dem- 
kracji, przekazany nam przez życie bojow- 
ców P, P. S., przez powieści Żeromskiego 
i Struga. 

Dziś, kiedy przywódcy ludowców i socja- 
listów polskich zniesławieni są przez dykta- 
torską, knutem rządzoną Rosję jako *"a- 
szyści””, jasnem już jest chyba dla wszy- 
stkieh, że walka, którą Sowiety przeciw 
nam prowadzą — nie jest walką z taką 
czy inną Polską, ale z każdą Polską, wszy- 
stko jedno konserwatywną czy socjalitvc”- 
no-ludową. Tem większej wymowy nabiera 
dziś głos Ciołkosza, który zawsze rozumiał 
tę prawdę i stosował do niej swoje czyny 
i słowa. 

Mimo że w szeregu opinji wyrażonych w 
artykule Ciołkosza zdanie nasze odbiega od 
przekonań autora, drukujemy jego uwagi 
jak wyraz szlachetności i rzetelności vu- 
blicznej. 


HERMANN KESTEN 


Ogłoszony w niniejszym numerze arty- 
kuł p. t. "Niebieska rewolucja” jest roz- 
działem I z niedrukowanej biografji o Ko- 
perniku niemieckiego pisarza Hermanna 
Kestena, który z chwilą Gojścia do władzy 
Hitlera opuścił Niemcy, a obecnie od kilku 
lat przebywa w Nowym Jorku. 

Herman Kesten jest autorem długiego 
szeregu książek i zdobył sobie w 
Europie poważne nazwisko, szczególnie 
jako autor powieści historycznych. Do naj- 
bardziej znanych należą dwie wielkie po- 
wieści z historji Hiszpanji. Na język polski 
przetłomaczono rzeczy: "Ferdynand i Iza. 
bella” oraz “Filip II”. Kesten napisał też 
piękną książkę z czasów wojny Gomówej 
Hiszpanji p. t. “Dzieci z Guerniki”. Frag- 
ment z biografji o Koperniku dajemy w 
przekładzie polskim z tem większą przy- 
jemnością, że autor stale z naciskiem pod- 
kreśla polskość wielkiego astronoma. Bio- 
grafia ta ukaże się w tych dniach nakła- 
dem “Roju”. 


TAJEMNICA DATY 


Sprawa Altera i Ehrlicha ujawniła jesz- 
cze jeden, niezwykle  charakterystyczny 
szczegół. W liście do Greena ambasador 
Litwinow oświadczył, że data egzekucii 
polsko<żydowskich działaczy robotniczych, 
podana w pierwszym liście, a mianowicie 
grudzień 1942 — była pomyłką, wynikła 
z mylnego odczytana szyfru moskiewskie- 
go. Właściwą datą egzekucji według Litwi- 
nowa był grudzień 1941 roku. 


(e 


=... BRR EZ DD A ZZ ZZ ST AJ 


Okazuje się jednak, że jednocześnie z 
ogłoszeniem przez ambasadę sowiecką myl- 
nej daty — pismo amerykańskich komuni- 
stów “the Daily Worker” podało jako datę 
egzekucji grudzień r. 1941. Pismo tłomaczy 
się, że tę informację otrzymało z konsu- 
latu sowieckiego w Nowym Jorku. Wytwo- 
rzyła się więc niesłychanie ciekawa sytua 
cja. Wynika z niej, że konsulat sowiecki w 
Nowym Jorku był lepiej poinformowany 
niż jego przełożona władza: ambasada w 
Waszyngtonie. Skoro jest jasne, że dyplo- 
matyczne szyfry odbiera zazwyczaj tylko 
ambasada, więc konsulat sowiecki w Nə- 
wym Jorku mógł korzystać tylko z infor- 
macji swej przełożonej władzy w Waszyng- 
tonie. Skąd więc ta sprzeczność w podan u 
daty egzekucji? A może “The Daily Wor- 
ker” korzystał z innych, bardziej kompe- 
tentnych źródeł informacji? 

Prostując pomyłkę, ambasador Litwinow 
pragnął podkreślić, że rząd sowiecki nie 
mógł przychylić się do prośby amerykań- 
skich przywódców robotniczych i uwolnić 
Altera i Ehrlicha, ponieważ wszystkie in- 
terwencje były spóźnione — o 14 miesięcy. 


Ale tu znów da się zastosować przysło-' 


wie “wpadł z deszczu pod rynnę”. Kiedy 
bowiem Willkie podczas swojej wizyty u 
Stalina i Mołotowa we wrześniu 1942 r. 


domagał się uwolnienia Altera i Ehrlicha, | 


władzcy Kremlu bynajmniej nie zakomu- 
nikowali mu, że obaj przed ośmiu miesią- 
cami zostali rozstrzelani przeciwnie, 
podtrzymywali go w  błędnem mnie- 
maniu, że żyją. 


SOCJALIŚCI ROSYJSCY I *"SOCJA- 
LISTA” POLSKI 

Zagraniczna Delegacja Rosyjskiej So- 
cjal-Demokratycznej  Partji Robotniczej 
(reprezentująca najliczniejszy odłam t. zw. 
mieńszewików) ogłosiła obszerną rezolu- 
cję, w której wypowiada swój pogląd na 
konflikt sowiecko-polski. Partja ta zawsze 
szczególnie żywo reaguje na wszystkie Za- 
gadnienia Europy Wschodniej i niejeden 
już raz zabierała głos w sprawach polsko- 
sowieckich. Wśród powodzi artykułów i 
komentarzy, które niezawsze sięgają do 
głębi kryzysu dyplomatycznego między Pol- 
ską a ZSSR. stanowisko socjal-demokratów 
rosyjskich zasługuje na specjalną uwagę 

Rezolucja wyjaśnia, że ani sprawa wy- 
mordowanych oficerów polskich, ani nawet 
sprawa granic nie jest istotą konfliktu, 
Taktyka sowiecka idzie dalej; zdąża ona 
“do pełnej hlkwidacji niepodległej Polski” 
i podporządkowania jej Związkowi Sowie- 
ckiemu w charakterze wasala. Socjal- 
demokraci zrzucają odpowiedzialność za 
roźdźwięki wśród Narodów Zjednoczonych 
wyłącznie na rząd sowiecki i wyjaśniają: 
“Naród rosyjski nawet w najmniejszym 
stopniu nie jest zainteresowany w podpco- 
rządkowaniu sobie narodu polskiego i w 
pozbawieniu go prawa do niepodległego 
państwowego istnienia. Wszelkie  wysilni 
zmierzające do zawojowania Polski psd 
sztandarem nacjonalizmu czy też pod sztar. 
darem rewolucji, grożą nowymi krwawymi 
konfliktami. Naród polski swym tragicz- 
nym losem i bezmiennemi ofiarami zdobył 
sobie bezsporne pfawo do pełnej niepod- 
ległości”. 

W sprawie granie, która jest zawsze naj- 
delikatniejszą sprawą dla każdego socjai'- 
sty rosyjskiego, rezolucja zajmuje stano- 
wisko ostrożne. Domaga się coprawda ple- 
biscytu na ziemiach wschodnich, żąda jed- 
nak, aby został on przeprowadzony pod 
kontrolą międzynarodową i w warunkach 
gwarantujących swobodę głosowania. Ple. 
biscyt miałby zdecydować, czy polskie zie- 
mie wschodnie mają pozostać przy Polsce, 
czy też być włączone do Rosji Sowiec- 
kiej. Oczywista sami autorzy rezolucji zda- 
ją sobie sprawę, że koncepcja plebiscyt a 
nie jest do przyjęcia przez Polskę. Nie- 
mniej zapominać nie wolno, że reprezentu- 
ją oni rosyjski punkt widzenia. Jeżeli od 
tej strony spojrzymy na socjal-demokra- 
tyczną rezolucję, jakże wymownie brzmieć 
będzie jej dalsza teza, że t. zw. nacjonal'- 
styczny realizm wyrażający się w obronie 
“strategicznych granie” i w aneksjach dro- 
go już kosztował narody Związku Sowiec- 
kiego od początku toczącej się wojny i jak 
prawdziwe będzie stwierdzenie, że oparcie 
przyszłości Związku Sowieckiego i całej 
Europy na takim właśnie *realiźmie" cof- 
nęłoby ludzkość do czasów panowania pra- 
wa pięści w stosunkach międzynarodo- 


wych.” 


x * * 


W tym samym czasie dziennik nowojor- 
ski Herald Tribune ogłosił list otwarty Os- 
kara Langego, również na temat konfliktu 
polsko-sowieckiego. P. Lange podaje się 
chętnie za 'socjalistę” i to nawet za ''so- 
cjalistę polskiego”, jakże jednak djame- 
tralnie różni się od socjalistów rosyjskich. 
List jego składa się z dwojakiego rodzaju 
argumentów: “z materjalistycznych” i u- 
czuciowych. Pierwsze z nich nie są nowe, 
drukowane są we wszelkich możliwych po- 
staciach przez ten odłam prasy, która rów 
nież chętnie nadużywa słowa 'socjalizm”. 
Polemika z nimi przekracza jednak ra:ny 
kronikarskiej notatki; należałoby równo- 
cześnie bowiem polemizować z Mołoto- 
wem, Wasilewską, Kornejczukiem, Wv- 
szyńskim, z “Prawdą”, "Głosem Ludowym” 
i "Daily Worker'em”. Ciekawsze są nato- 
miast “uczuciowe” argumenty p Langego. 
Przyczyny konfliktu Polski ze Związkiem 
Sowieckim i braku możliwości przyjaznej; 
współpracy obu tych państw, dopatruje się 
on “w romantycznym przesadnym nacjona- 
liźmie...” a uchwała Rady Narodowej, sta- 
jąca w obronie granic Rzeczypospolitej jest 
dla niego wyrazem “silnych antysowieckich 
sentymentów”. Wedle socjalistów rosyjskich 
polityka sowiecka zmierza do pozbawienia 
Polski faktycznej niepodległości a dla ''so- 
cjalisty polskiego” obrona tej niepodleg:o- 
ści jest romantycznym nacjonalizmem i 
wyrazem antysowieckich sentymentów. Od 
dalszej “polemiki” z prof. Lange wyręcza 
nas znowu obcy, tym razem Amerykanin-— 
P. Roger Paul Craig, który swój list do 
redakcji Herald Tribune, będący odpowie- 
dzią na stanowisko Langego zakończył w 
sposób następujący: 

«Profesor Lange, wyrażając swój od- 
mienny punkt widzenia na skład wewnętr”- 
ny i kierunek polityczny rządu premiera 
Sikorskiego, jest prawdopodobnie lojalny 
wobec swych własnych przekonań, jednak- 
że przez swe ostre polityczne wystąpienie, 
właśnie w tym czasie, nie oddał właściwej 
usługi ani Polsce, ani jej rządowi, ani też 
narodowi, z którego sam pochodzi.” (1) 
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POLSRTE L 


Polskie lotniczki transportowe Anna Leska, Jadwiga 


OTNICZKI 


Piłsudska i Barbara Wojtulanis. 


| gotowane do wojny Polska i Wielka Bryta- 


SYN EHRLICHA W WOJSKU 
POLSKIEM 


Jak donoszą londyńskie Wiadomości 
Polskie”, zamieszkały w Nowym Jorku syn 
zamordowanego przez Sowiety przywódcy 
"Bundu Henryka Ehrlicha zwrócił się za 
pośrednictwem min. Strakacza do gen. Si- 
korskiego z prośbą o przyjęcie go do woj- 
ska polskiego. Pan Ehrlich, który ma żonę 
i dzieci, oświadczył, że wstępując do armji 
polskiej, chce iść zgodnie z myślą swego 
ojca. 

Ten piękny postępek powinien być znany 
jak najszerzej. Pięknie, po męsku i sz!a- 
chetnie akcentuje on głęboki sens tragedji 
dwóch bohaterskich przywódców  żydow- 
skich, tragedji, która już weszła du legendy 
polskiej i będzie jedną z najwznioślejszych 
jej kart, czczoną przez cały naród. Ehrlich 
i Alter, jak to dziś jest wiadomo, z całą 
świadomością, z nieugiętą dumą oddali ży- 
cie za Polskę, pragnąc w ten sposób okazać 
swą miłość do wolności. Czynem swym, jak 
profesorowie krakowscy, jak polscy ms- 
czennicy wszystkich warstw i przekonań 
opromienili oni imię Polski — śmiercią swą 
dali świadectwo niezmiennym ideałom Pol- 
ski: honorowi i wolności. Krew ich przela- 
na za wolność Polski i za wolność człowieka 
będzie też bezmiernej wagi na szali, na 
której waży się przyszłe współżycie Pola- 
ków i żydów w Polsce. Będzie ona po wieki 
wiecznie przypominać nam nietylko o 
wspólnych cierpieniach, ale co najważniej- 
sze, o wspólnych, dobrowolnych ofiarach. 
Męczeńskie imiona Altera i Ehrlicha naza- 
wsze będą świecić nam nakazem. aby spra- 
wiedliwość i miłość ojezyzny były najwyż- 
szymi i jedynymi sędziami we wszystkich 
sporach w Polsce. (ls) 


POLSKA I JUGOSLAWJA 


W tygodniku "Ameryka Echo” ukazał 
się artykuł p. t. "Polska i Jugostawja”, z 
którego zamieszczamy wyjątki, zdaniem 
naszem głęboko trafnie ujmujące jedno 7 
naczelnych zagadnień naszej polityki, we'aż 
niedość docenione i zrozumiane. Jego wła- 
Ściwe rozwiązanie jest jedną z podstaw 
prawdziwego pokoju w Europie centralnej 
i wschodniej. 


«Koło Pisarzy z Polski” dawało przy 
wielu okazjach wyraz zarówno przyjaźni i 
podziwowi, jaki Polacy odczuwają wobec 
bohaterskiej Jugosławji, jak też poczuciu 
ważności politycznej tej przyjaźni. W cza- 
sie pobytu bohaterskiego króla Piotra w 
Nowym Jorku — delegacja Koła Pisarzy 
wyraziła mu te uczucia w skierowanym do 
niego przemówieniu Jana Lechonia « w 
gorących artykułach napisanych na powi- 
tanie króla przez wszystkich pisarzy po>!- 
skich, zamieszkałych w Nowym Jorku. 


Oto co pisze “Ameryka Echo”: 


«Bez Polski i Jugosławji nie może hy? 
mowy, o uregulowaniu trwałego pokoju w 
Europie, a więc i pokoju światowego. 


O tem muszą pamiętać wszyscy mężowie 
stanu naszych Narodów Zjednoczonych : to 


mieć zawsze na uwadze, a szczególnie w ; 


momencie zawierania pokoju po obecnej 
wojnie i normowania współżycia państw i 
narodów. 


Zdaniem naszem sprawa ścisłego pors 
zumienia Polski z Jugosławją musi stać na 
pierwszem miejscu — nawet przed porozu- 
mieniem, czy wreszcie Federacją Polski z 
Czechami. Jugosławja jest bowiem bardziej 
zwartym organizmem państwowym od t. 
zw. Czechosłowacji. Czesi są bardzo pożą- 
dani w ukształtowaniu stosunków powojen- 
nych w środkowo-bałkańskiej Europie, ale 
już raczej jako czynnik wtóry, a nie pierw- 
szorzędny. W tej części Europy rolę pierw- 
szorzędną mogą odegrać w rekonstrukcii 
kontynentu europejskiego  przedewszys*- 
kiem, — Polska wraz z Jugosławją.” 


«Polska i Jugosławia swój wysiłek wo- 
jemny przypieczętowały nietylko własnem 
istnieniem politycznem, społecznem, czy 
kulturalno-oświatowem, ale i gospodar- 
czem. Polska i Jugosławia nie produkują 
dzisiaj dla Niemiec, czy Woch, nie targują 
się z okupantami, czy im sprzedawać za go- 
tówkę czy na kredyt — Polska i Jugosła- 
wja walczą bez pardonu na każdym odcin 
ku — tak na politycznym, społecznym, kul- 


W POPRZEDNIM (18-ym) NUMERZE 
TYGODNIKA POLSKIEGO: 


Antoni Cwojdziński: Wstrzymał słoń- 
ce; Jan Lechoń: Pogrzeb Piłsudskiego 
(Fragment z dramatu); Felicja Lilpop- 
Krancowa: Drogi polskiego pielgrzym- 
stwa; Płk. Włodzimierz Onacewicz: Tu- 
nizja — Bliski Wschód — Atlantyk; 
Melchjor Wańkowicz: Wycieczka do 
wojsk polskich w Syrji; Max Czech: 
Pijane krowy (Opowiadanie); Alfred 
Berlstein: New York Public Library ja- 
ko polska bibljoteka naukowa; Zdzisław 
Czermański: Hitler w Brukseli; Jerzy 
Tepa: Dramat i groteska; Opinje i zda- 
rzenia; Listy do redakcji. 
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| party a gdyby w dodatku ukazano Hitlera 


turalnym, jak i ekonomicznym i... giną za | 
wspólną sprawę.” 
«To też oba narody polski i jugosło- 


wiański, zadzierzgają teraz coraz bliższe 
węzły przyjaźni i braterstwa — nie tylko 
przy “zielonych” stolikach w Londynie, ale 
przedewszystkiem, co jest ważniejsze, na 
frontach bojowych. Znaczna bowiem liczba 
powstańców polskich bije wroga ramię przy 
ramieniu z wojskami bohaterskiego geno- 
rała Draży Michajłowicza w górach Serbii 
i Dalmacji — za wspólną sprawę niepodl=- 
głość Polski i Jugosławji. 

Dlatego też obowiązkiem Polaków na 
tym kontynencie, jak i naszych braci Ju- 
gosłowian jest zbliżać się do siebie jaknaj- 
bardziej i łączyć się we wspólnej pracy nie 
tylko dla ostatecznego zwycięstwa nad wro: 
gami z pod znaku Osi, ale także i dla póź- 
niejszej współpracy Polski i Jugosławji o 
tej wojnie. 


«MISSION TO MOSCOW” 


Oburzenie, z jakiem duży odłam prasy 
amerykańskiej przyjął parafrazę filmową 
znanej książki J. E. Davies'a “Mission to 
Moscow”, jest względnym zaszczytem dla 
propagandowego obrazu, kwalifikującego 
się raczej na ekran sowieckiego kinoteatru 
“Stanley”; sukces skandalu jest również 
sukcesem i tylko sztuce pomaga. Memuary 
Davies'a, upstrzone newsrelkami i dobrą 
charakteryzacją aktorów są raczej melore- 
portażem, w którym jest wszystko praw- 
dziwe — prócz faktów. Mniej wyrobionej 
publiczności nie zależy na prawdzie hist9- 
rycznej; znacznie większą przyjemnością 
jest przebywanie za jednego dolara i dwa- 
dzieścia pięć centów w towarzystwie Moło- 
Lewa i Timeszenki na eleganckiej cocktaji- 
w kaligatkach ze swastyką, anemiczne bra- 
wa przerodziłyby się w burzę oklasków. 
Dlatego obwinianie firmy Warner Bros. 9 
rozmyślne fałszowanie faktów jest może 
krzywdą. Poprostu padła ofiarą dostarczo- 
nego jej materjału... 


«Mission to Moscow” mimo gorących za- 
pewnień autora o objektywiźmie jest jed- 
nostronnie subjektywnym zachwytem, któ- 
ry w konsekwencji pociąga za sobą jaskra- 
we naginanie faktów do własnej interpre- 
tacji (scena procesu). Jeszcze jedno niepc- 
rozumienie produkcji filmowej — tym ra- 
zem już nie wesołe, choć poszczególne 
fragmenty pobudzają do szczerego śmie- 
chu... przez łzy. Weźmy najprostsze sceny, 
jak powitanie ambasadora Daviesa w po- 
tiomkinowskiej wsi granicznej, gdzie jedy- 
nem zajęciem hożych popadjanek jest uga- 
nianie po polach z talerzami pełnemi sand- 
wiczów. Wygłodzony Davies, który nie zda- 
żył przeżuć prosiaczka od Simona i Stec- 
kiego, z radością chwyta mołodycię za 
szynkę, skarżąc się na głód w Polsce. U,{- 
mujące to oświadczenie pod adresem Polski 
jest najlepszą charakterystyką prawdo- 
mówności autora filmowych memuarów. 
«Drobna rzecz a wstyd” — jak mówił Boy, 
bo być może, że dyplomaci polscy nie ze: 
dowolili autora ale co do reustauratorów! 
warszawskich nie mam najmniejszych wąt- 
pliwości. 

Powoli rośnie nieporozumienie i osiaga 
swój punkt kulminacyjny w makabryczne: 
scenie procesu, odegranej zresztą kapital 
nie przez wielkiego aktora francuskiegu 
Vietora Francena. Trudno żywić specjalną 
sympatię dla ideologii Trockiego i jego ab 
herentów, których programem politycznym 
była ekspansja komunizmu na zachód i 
anarchja Europy. Niemniej jednak naiwna 
symplifikacja procesu, na którym kandy 
daci na stryczek oskarżają się sami o zbro- 
dnię, wygłaszają peany na cześć niedaw 
nych swoich pnzeciwników a przyszłych 
wieszateli i idą o wiele dalej od prokura. 
tora — nasuwa grube wątpliwości do cha- 
rakteru ich szczerości i każe się domyslać, 
że coś tam nie było w porządku. Patetyczne 
samooskarżenia wybiegają swą dynamiką 
daleko poza tołstojowski masochizm i zbyt 
żywo przypominają reichstagski proces van 
de Lubbego u konkurencji. 

Wiele wesołości wzbudziły zeznania Rad- 


| rżant armii amerykańskiej, 
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ka-Sobelsohna, oskarżającego się o kontak- 
ty z twórcami ustaw norymberskich. Czy 
Litwinow w liście z podaniem motywów 
stracenia Ehrlicha i Altera nie popełnił ma- 
FE plagjatu z książki przyjaciela? 

xk 


x x 


Dzień 17 września 1939 w filmie skrom- 
nie pominięto. Mapa Polski płonęła jedy- 
nie od zachodu i słusznie, bo fakt wejścia 
50 dywizji sowieckich na pomoc Niemcom 
jest oczywistym wymysłem propagandy na- 
zistowskiej i podobnych plotek nie należy 
powtarzać. W żadnym zaś wypadku nie 
wypadało Daviesowi przypominać, że ne- 
wojenne granice Polski ustalono jeszcze w 
październiku 1939 r. pod historyczną na- 
zwą: linji Ribbentrop-Mołotow.  Kwes*io- 
nowanie tej linji łamie — jak twierdzi W y- 
szyński — jedność wśród Zjednoczonych 
Narodów a co gorsza jest brutalnym p^- 
liczkiem dla jej autorów. 

Davies ma też swoją linję i idzie po niej 
konsekwentnie. Gdy na meetingu w Ma- 
dison Square Garden krytyczny słuchacz 
zapytuje Daviesa, dlaczego Rosja po latach 


i przygotowań do obrony przed Niemcami. 


związała się z nimi paktem z dnia 24-go 
sierpnia 1989 wbrew swej ideologji — Da- 
vies rzuca odpowiedź: “Nie była jeszcze 
przygotowana do wojny.” Sąsiad mój, sie- 
natychmiast 
zareagował na argument dyplomaty, mrul- 
nąwszy: "Don't be silly!” A ja pomyślałem 
sobie, coby było z Europą gdyby nieprzy- 


nia poszły tą a nie inną drogą? Coby był» 
wtedy z Rosją? 

Błędów jest wiele. Coraz więcej, zarów- 
no merytorycznych jak formalnych. Wy- 
licza je szczegółowo M. Low w “New Lea- 
der”, dowcipnie i słusznie tytułując swą 
recenzję "Submission to Moscow”. Ribben- 
trop nigdy nie spotkał się z Bucharinem; 
nawet akta procesu o tem nie wspominają. 
Marsz. Tuchaczewski nigdy się nie oskarżał, 
nie było go nawet na procesie. Pierwsza 
piatiletka nie jest pomysłem Lenina lecz 
właśnie Trockiego. Litwinow był en re- 
traite i w niełasce w chwili, gdy (na ek- 
ranie!) wygłaszał wielkie przemówienie w 
obronie Haile Sellasiego; w tymsamvm 
zresztą czasie Sowiety dostarczały W'o- 
chom benzyny do kampanji etiopskiej. 

x 


* * 


Nie wiem, czy *Mission to Moscow” wy- 
stawi się w Moskwie. Raczej wątpię. Ban- 
kiety, puszkinowskie bale, romantyc:ne 
białe noce salonów petersburskich sławna 
w historji carskiej dyplomacji a przeżywa- 
jące swój komisarski renesans w chwilach 
masowej rzezi — nie przemówią w sensie 
pedagogicznym dodatnio do griaduszczeja 
obywatela, marznącego w ogonku od rane 
prawdopodobnie nie wszyscy Rosjanie mó- 
wią tak pięknie po angielsku jak stachanow. 
cy *"spotykani” przez Daviesa i nie wszy- 
stkie Rosjanki, karmione kartoflanką i cy- 
tatami z Lenina zrozumieją charme pary- 
skiej hurtowni kosmetycznej lady Moło- 
tow. 

LJ x x 

Reklamy firmy Warner Bros. stwierdza- 
ją, że “obraz zrealizowano dla poprawienia 
i utrwalenia stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi i ZSSR”. Mimowoli przy- 
pomina mi się stary dowcip Lawińskiegc z 
«Qui-Pro-Quo”: “Jeżeli jest tak dobrze — 
dlaczego jest tak źle?” Entuzjazm bojowy 
żołnierza sowieckiego ani ofiarność robot- 
nika reklamy firmy Warner Bros. nie po- 
trzebują — przeciwnie, coraz częściej na 1- 
używa się tych elementów heroiz:u naro- 
du rosyjskiego dla szmuglu. Brawa dla 
czołgu i obrabiarki zamienia się na apolo- 
gję ustroju, cześć dla lotnika czy marynarza 
na propagandę przeszłych i przyszłych po- 
ciągnięć dyplomatycznych i w tej głębi 
sprytnie zaaranżowanych nieporozumień 
leży źródło niebezpieczeństwa zarówno dlv 
turysty, oglądającego strzechy  potiomki- 
nowskich chałup jak i dla przeciętnego 
Amerykanina, siedzącego w kinowem %rze- 
śle. 

Ambasadorowi Daviesowi nie zaareszto- 
wano ani jednego urzędnika w służbie, nie 
poznał ani jednego obozu koncentracyjne- 
go dla Aljantów, nie rozmawiał z żadnym 
deportowanym. Był na widowni teatru lecz 
uważa się za znawcę kulis. Ambasader 
Standley wie daleko więcej i czekamy na 
jego pamiętniki, zwłaszcza na fragmenty, 
datujące się od chwili przejęcia ochrony in- 
teresów polskich obywateli przez placówki 
U. S. A. w Sowietach. Skromny epizod, v 
którym Stalin, ucharakteryzowany częścio- 
wo na św. Franciszka a częściowo na Arnę 
Pawłową, zaprasza Daviesa, by "znów 
przyjechał i zobaczył więcej...” — jest 
groźny. Od czasu ostatniej misji Daviesa 
stało się wiele, zmieniło się jeszcze więcej. 
Film o Sowietach nadal czeka na autora. 


(t.) 


DOSKONAŁY DOWCIP Z KSIĄŻKI 
EWY CURIE 


W swojej nowej, świetnej książce, zapo- 


wiadającej się jako rekordowy sukces, Ewa | 


Curie cytuje między innemi taki dowcip, 
którego źródłem jest sławny już dziś na 
całym świecie talent Polaków do wydosta- 
wania się z więzień i przechodzenia przez 
granicę. 

“You take a Pole and a sack. You put 
the Pole in the sack. You close the sack 
and seal it. You rope the sack. You put 
other seals again on the knots of the rope. 
Then you go. The next day you will find. 
intact the sack, and the rope and the seal. 
But you will not find the Pole”. (ls) 


LISTY DO REDAKCJI 


Szanowna Redakcjo, 

Pozwalam sobie zaproponować pewną 
zmianę, względnie ulepszenie (proszę się 
nie obrazić), tego prześlicznego i kocha- 
nego Tygodnika. A mianowicie: chodzi o 
włączenie stronicy angielskiej, tak jak to 
czyni pani Tabouis. 

Tygodnik pozyskałby w ten sposób wic- 
cej abonentów (Amerykanów, bibljoteki 
publiczne, szkolne, uniwersyteckie) i roz- 
szerzyłby bardzo znacznie swój wpływ prv- 
pagandowy w Stanach Zjedn. 

Jest tego zdania nietylko moja żona 
(Francuska) lecz i pp.  Turynowie i p. 
Wells'owa (której mąż, profesor, jest 


Amerykaninem) oraz wszyscy nasi znajo 
mi tutaj w Ann Arbor i w Detroit, którry 
| Tygodnik czyta ją i kochają, a którzy wy- 
mnie 


delegowali do przedstawienia tej 


© sprawy Szan. Redakcji pod rozwagę. 


Oczywiście nie mam pojęcia o szcześć- 
łach technicznych wydawnictwa, lecz zdaje 
mi się, że możnaby to było uskutecznić np. 
przez dodanie dwu stronic kosztem tań- 
szego papieru (tak jak Vietoire) i półtono- 
wych cynkotypji o grubszym rastrze. 

Jeśliby wydawcy Tygodnika zgodzili się 
na taką zmianę, to pozwoliłbym sobie za- 
proponować (z tegoż mandatu) o przedru- 
kowanie po angielsku niektórych artyku- 
łów z poprzednich numerów, a szczególnie 
“Listu otwartego do Lippmana” p. Muhl- 
steina i korespondencji waszyngtońskich p. 
Bestermana. 

Łączę wyrazy wysokiego poważania 

Felix W. Pawłowski 
University of Michigan 
Ann Arbor, Mich. 
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POLSKIE PROGRAMY RADJOWE 


B. Rosalak — 11.45 do 12.30 
K. Jarzębowski — 12.30 do 1.30 
J. Suski — 4.00 do 4.30 

H. Cieciuch — 4:30 do 5.00 

M. Kecki — 5.00 do 6.00 


W NIEDZIELE: 
K. Jarzębowski — 2.00 do 3-ej pp. 
Wiadomości — 3.00 do 3.15 
N. Leśniewska — 3.45 do 4.00 
M. Statuch — Bańacze Pisma Świętego 
— 4.30 do 4.45 
M. Kęcki — 3.15 do 5.00 
Ojciec Justyn — 5.00 do 6.00 
H. Cieciuch — 6.00 do Tej. 


STACJA WBNX — 1380 
«Polskie Dzwony Ochrymowiczów”, 260 
E. 161st Street, Bronx, N. Y. (Room 312) 
Telefon: MElrose 5-6554. Program codzien- 
ny Polskich Dzwonów o godzinie l2-ej w 
południe, z wyjątkiem niedziel. 


KUPUJCIE ZNACZKI 


BONDY WOJENNE 


UNION PARTS MFG. CO., INC. 


IGNACY, PAWEŁ i MIECZYSŁAW 
NURKIEWICZ, Właściciele 
175 Ashland Place Brooklyn, N. Y. 
Tel. TR 5-9811 


FIVE DAY WONDER COURSE 


Od poniedziałku do piątku — po dwie 
godziny dziennie. — Rano, popołudniu 
lub wieczorem. — Nauka pielęgnowa- 
nia twarzy i ciała. — Jak się należy 
czesać. — Jak się ubierać, by wyglądać 
skromnie i elegancko. 


Telefonujcie lub piszcie: 


HELENA RUBINSTEIN 


715 — 5ta AVENUE 
New York City 


Tel. Eldorado 5-2100 
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Nasi żołnierze, lotnicy i marynarze pew- 
ni są współpracy całego społeczeństwa. 


w % 
s 


Ofiara naszej krwi ratuje życie 


obrońcom Ameryki. 


Kupowanie Bondów zapewnia na- 
szym siłom zbrojnym sprzęt wo- 
jenny. 


PRZYŚPIESZMY ZWYCIĘSTWO 
OFIAROWUJĄC SWĄ KREW —- 
I SKŁADAJĄC DATKI NA AME- 
RYKAŃSKI CZERWONY KRZYŻ, 
KUPUJĄC STALE BONDY WO- 
JENNE. 


zm 
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Lo W. 5. 
New York City 
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Wysiłek wszystkich lojalnych Ameryka- 
nów, niezależnie od ich pochodzenia, 
skierowany jest ku przyspieszeniu zwy- 
cięstwa Ameryki. 


x >k * 


Tylko wspólnemi siłami przywróco 
ny będzie trwały pokój na świecie. 


* *k *k 


W walce o lepsze jutro Stanów Zjed- 
noczonych i Polski walczą Amerykanie 
polskiego pochodzenia. 


* x x 


Niesiemy im pomoc na froncie domc- 
wym — w naszych fabrykach i w na- 
szem codziennem życiu. 


ROBACZYNSKI 
MACH. CORP. 
OF AMERICA 


326 TEN EYCK STREET 
Brooklyn, N. Y. 
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